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Pokój ludziom dobrej woli.
Teraz  bardzo  j e s t  aktualna t reść  te j  pieśni  an ie lsk ie j :  Pokoi  

ludziom dobrej  woli. Wszak  tylko od dobre j  v'oli ludzKiej — i od 
pa m ię c i  na sprawy B o ż e  —  zależy pokó j  prawdziwy, k t ó reg o  tak  
sprag nion a  j e s t  ludzkość cała.  „O dobrą  tylko prosimy Cię w o l ę ” : 
mówił  nasz wielki poeta ,  myśląc  o tej  przyszłości ,  która się dla 
nas  stała  teraźnie jszością. . .

I teraz m a m  to wyraźne  poczucie ,  że urzeczywistnienie pra ­
wdziwego i t rwałego  poko ju  w świecie j e s t  możliwością,  rzeczą 
i obowiązkiem prawdziwie wierzących i po chrześc i jańsku m y śl ą ­
cych  katol ików.  P o m i m o  te go  —  a raczej  właśnie dlatego,  że k a ­
tol icyzm dziś j e s t  tak  prześ ladowany w ca łym świecie,  j a k  j es zc ze  
nie był od czasów D i o k l e c j a n a ! B o  teraz wśród walących s ię  
w gruzy różnych sy s te m a tó w  fi lozoficznych,  pol i tycznych i s p o ­
łecznych,  wśród n iewiarogodnej  s łabośc i  i t chórzostwa,  j a k i e  oka 
zały na jwiększe  mocars twa świata,  j e d y n i e  katol i cyzm okazał  sie 
trwały i n ieugię ty —  i mo cni e j s zy  niż był kiedykolwiek  od czasów 
Konstantyna .  W ię c  ta j e d y n a  dziś w świecie ca łym  s i ł a ,  j edyna  
prawdziwa po tęga  n iez łomna —  ona tylko m o ż e  ludzkość wybawić 
z rozprzężenia i n iemocy O n a  j e s t  po wołana  do tego ,  by w świe­
cie przywrócić równowagę,  sp o k ó j  i prawdziwe szczęśc ie społeczne .

ft droga do te g o  j e s t  j a s n a  i prosta.  Nie pot rz eb u je m y  armii 
ani gazów tru jących,  ani linii Maginota  —  ani nawet  dyp.omar j i ,  
która,  przyznać j e j  to trzeba,  w dzis iej szych sprawach te go  świata 
zażegnała,  ch oć  ty mc za so w o  i dość połowicznie,  n ie jedną  straszliwą 
burzę.  M a m  nadzieję,  że i nadal rolę tę trudną,  zwłaszcza śmiała ,  
prostol ini jna  i n ieza leż ra  od po str onn ych  czynników dyp loma c ja
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o o 1 s k a spe łn iać  będzie,  w czym niech B ó g  ją  oświeca  i w d o ­
brym  zakres ie w s p o m a g a !  f i l e  poza tym j es t  j es z c ze  ta druga 
droga,  która do te goż  celu prowadzi,  —  m o ż e  lub n ape wn o s k u ­
teczniej .  Ta  droga,  k tórą  w na jcięższych  dniach z k o ń c e m  września 
wskazał  O jc ie c  św ię ty :  droga wspólne j  modli twy wiernych.

Kiedy nas Chrystus uczył modli twy Pańskie j ,  wtedy w je d n y m  
z na jpoważnie j szych  je j  punKtów z a m i e ś c i ł :  przebaczanie  winowaj ­
co m .  J a k  w te j  modli twie wszystko  się cudownie  łączy,  tak i to 
o d pus zc za nie  win ow aj com  ma  przyczynowy związek i z wolą Bożą ,  
k tóra winna być dla nas  przykładem dobre j  woli,  i z Króles twem 
B o ż y m ,  które j e s t  c e le m  o st a t ec z n ym  świata i ludzkości ,  wyp ełnie ­
n iem prawdziwego ideału p o k o j u  na ziemi i szczęścia  ca łej  ludz­
kości .

Więc,  żeby  os ią gn ąć  ów prawdziwy po kó j  i szczęście,  żeby  
t e n  pokó j  i prawdziwe szc zęśc ie  sprowadzić  na ca łą  znęka ną  ziemię,  
my katol i cy powinniśmy powtarzać  z wielką uwagą i zas ta now ie­
n ie m wszystkie  prośby  Modlitwy Pańskie j ,  a m o ż e  najusi lniej  owe 
s łowa o przebaczaniu.  B o  poko ju  nie będzie tam,  gdzie ludzie nie 
b ę d ą  s o b iś  w za j em nie  przebaczal i .

fi Chrystus j edną  jes zc ze  na m modli twę zalecił  —  o  której  tak 
ma ło  się pamięta. . .  P ow i e d z ia ł : „Miłujcie nieprzy jac io ły  wasze,
m ó d l c i e  s i ę  z a  t y c h ,  k t ó r z y  w a s  p r z e ś l a d u j ą " . . .

O  jaKŻe to aktualne  i j a kż e  t ra fne  dziś s ł o w a !  Trz eb a  z a c h ę ­
c a ć  katol ików,  żeby  spełniali  ten nakaz Chrystusowy.  Prześ ladowana 
dziś religia katol i cka — a więc m ó d l m y  się za tych,  którzy ją  
prze ś la du ją !  Nie w ym ie ni a jm y ich g łośn o  po imieniu w modlitwie,  
b y ś m y  nie szli ś ladami  faryzeusza,  co  w modli twie karcił ce lnika 
f i l e  gdy zanosić  b ęd zi em y  modły,  m ó w m y  o owych ludziach b ez ­
imiennie,  a serdecznie,  z mi łośc ią i wyrozumiałością ,  j a k  mówił 
Chrystus  na krzyżu, usprawiedl iwiając swych prześladowców tym,  
iż oni nie wiedzą,  co  czynią. . .

J e ż e l i  O jc ie c  uważa,  że myśl  ta, którą tak  ogólnikowo tu 
wyrazi łem,  godna  poparc ia  i rozpowszechnienia ,  pros i łbym ją  sz e­
rzej  i sprawniej  rozwinąć i g o r ą c o  na ma w iać  zn a j om ych ,  żeby  przy­
na jm n ie j  w pe wne dni wspólnie modlili  się szczególnie j  go r ąc o  za 
prześ ladowców religii. Wierzę,  że taka modli twa wspólna duże o s ią ­
gni e  skutki u B o g a ,  a m o ż e  i s a m y c h  • prześ ladowców poruszy,  
nawróci ,  a przyna jmnie j  zawstydzi w sercu  i sumienia .  J e ż e l i  to 
c h o ć  t rochę  przyczyni się do t e a o  pok o ju ,  j aki  na ziemi m a j ą  
o t rzy mać  ludzie do bre j  woli, to  chwała B o g u  na wys okośc i !

Dr Józef Birkenmajei.
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em. P p u łk .  W. P.

PO UROCZYSTOŚCIACH LWOWSKICH.
Św ięto  rocznicowe 22  l i stopada powinno było  przybrać z n a ­

tury rzeczy w tym roku takie  rozmiary,  j a k i e  mu zakreś lono  i m u ­
simy być wdzięczni naszej  administrac j i  państwowej ,  że nie ty lko 
za apr ob ow ała  cary program,  lecz także  (i przede wszystkim)  dla­
tego ,  że wzięli w tym Święc ie  naszym udział R epr ez ent an c i  n a j ­
wyższych wiadz w ci sk ow yc h  i państwowych.

Z a raz o świcie —  his toryczne  wyciągnięc ie  sztandaru Rz eczy­
pospoli te j  przez A br aha mc zyk ów  na wieżę ratuszową — odbyło  się 
w tak pow ażnym nastroju i z tak ą  g odn oś c i ą  bez  na j m n ie j s ze j  
prowokac j i ,  że nawet  m ie szk ańc y  z narożne j  kamienicy  ulicy Ruskie j  
nie mogl i  od czu ć  te j  podnios łe j  ma ni fes tac j i  inaczej ,  j a k  tylko ja ko  
sk o n st a to w an ie  faktu,  że j e s t e ś m y  tu u s iebie w domu i radu jem y 
się z tego ,  że nam te g o  domu nie zabrano.  A n o !  —  „na wojnie,  
j ak na wojnie !“ Widzieli oni przed dwudziestu laty swoich to w a ­
rzyszy wywiesza jących  swoje  flagi. Ci towarzysze późnie j  —  ja k  
wiadomo —  postanowil i  za nich, „aby miecz rozstrzygnął" .  Miecz 
też rozstrzygnął  na naszą  korzyść.  Ot i tyle.  Nie zagarnęl i śmy z ich 
stanu pos iadania n iczego —  s t rażu jemy tylko przy naszej  o j cowi­
źnie.  A wyrazem te g o  przeświadczenia były minione  rocznicowe 
dnie.

Uroczystośc i  na boisku Sok oła-Macierzy  rozpoczęły się n a b o ­
że ń st w em .  B o is k o  to,  n iedawno ro zoudowane w piękny s ta di o n > 
z racji  zam ie rzo neg o Zlotu Sok ołó w,  gośc i ło  nigdy niewidziane 
os obis tośc i .  Był  i ks. B iskup połowy i Minister  Spraw W o j s k o w y c h  
z g e n e r a ła m i  i W o je w o d o w ie  i Prezydenci  mias t  kr eso wyc h —  
a ca la  ta dosto jna  elita o to cz on a  była liczną grupą czołowych 

•obywateli mias ta  i dzielnicy J e ż e l i  powtarzam znane już rzeczy —  
t o  dla tego,  że serdeczna  radość rozpierała piersi na widok, że to 
właśnie  dzie je się tu —  we Lwowie,  a nie gdzieś na piac.u Rewi 
w Warszawie ! Że to w tym zbiednia łym mi eśc ie  kresowym w dzień 
' ,ego n a jw ię k sz eg o  świę ta !

A gdy po nabożeństwie ,  rozbrzmiały s ^ b r z y s t e  dźwięki nowe 
po św ię co n yc h dzwonów (dla kośc io ła  ga rnizonow ego)  —  mimowoi 
leciała myśl  do te go  naszeg o  wzgórza łyczakowskiego,  zas ł ane go 
Krzyżami nieznanych żołn ierzy ;  za pe wn e i owe J a s n e  Duchy s d o -
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ożywających  tam Towarzyszy  broni  brały udział wraz z nami w tych; 
podnios łych  m o m e n t a c h  uroczystości ,  k tóre teraz nastąpiły.

O to  przed po sągowym i  zaprzęgami  armatnimi ,  z a m u j ą c y m  
w ordynKU połowę boiska — wystąpiły m ał e  drużyny żołnierskich 
postac i  w he ł mac h.  T o  delegac i  od pułkownika  do bo mbard iera  włą­
cznie,  ci —  co  w imieniu swych kolegów pułkowych m a j ą  złożyć 
przysięgę na wierność  sz tand arom w liczbie ośmiu —  s p o cz y w a ją ­
cych  w te j  chwili j es zcze  na b iało zas łanych s tołach .  J u ż  uroczy­
s t oś ć  wręczania sztandaru je d n e m u  pułkowi j es t  chwilą podniosłą,  
a tu naraz os ie m pułków kresowych —  w rocznicę wywalczenia 
przez nich przynależności  tych ziem do Rzeczypospoli te j ,  ob da rzo ­
ne zos taną  przez wdzięczne spo łe cz e ńs tw o  honorowymi i tak zasłu­
żonymi  „znakami !w

Przy s tołach  grupują  się zaproszeni  Rodzice chrzestni ,  po pa ­
rze przy każdym,  f l  były to os obis tośc i  nie byle jak i e  , widzieliśmy 
tam W o je w o d ó w  i Prezydentów mi as t  k re so w yc h ;  sen atorski e  p o ­
s tac ie  czołowych obywatel i  dzielnicy, pr z yp om ina ją ce  swą sylwetą 
—  portrety  Czarnieckiego.  O b o k  nich panie —  małżonki  do sto jnych  
o s ó d .  Ks. B iskup poświęci ł  uroczyście sztandary i wtedy zabrzmią1 
sygnał  trąbki wo jskowej .  Na ten znak wie lotysięczne mrowie ludz­
kie,  z a le ga j ąc e  tak ^boisko i trybuny,  j ak  też roz ległe tereny  za 
siatką  ogrodzenia —  zastygło  w ciszy i Dezruchu.

Pierwsza para Rodziców otrzymuje  od ks. B isk up a sztandar,  
zdąża z nim do p. Ministra Spraw Wo js kow yc h,  a gdy ten z kolej ,  
go o trzymał  —  w ystępuj e  z szeregu mars ow a po sta ć  w he ł mie  —  
(dowódca  pułku) —  przyklęka i podniósłszy rękę  do przysięgi — 
pizyrzeka  w imieniu pułku,  że bronić go  będzie do ostatn ie j  kropli 
krwi. Coś śc i ska za gardło,  skronie  bi ją jaK m ł o t y ;  panie na t rybu­
nach  ukradkiem s t rząsa ją  łzy wzruszenia z rzęs.

Po chwili — drugi sztandar o t r zy mu je  nas tępny pułk i tak  aż
do ó s m e g o .  Długo jes zc ze  s to imy w milczeniu,  zadumani nad tą 
chwilą osobliwą.  B ły ska w ic am i  prze bie ga ją  pod czaszką  radosne  
myśli ,  że przecież tak ie  chwile dźwigają masy  Narodu na duchu 
i to w tym,  zdawałoby się, za po mn ian ym  mieśc ie,  przemęczonym 
wyczekiwaniem na jak i eś  j a śn ie j s z e  J u t ro .  Zjawia się ref leksja,  że 
przecież te pułki,  obd arz on e  dzisiaj  przez społ ecz eń stw o sztandara­
mi właśnie w dzień radosne j  rocznicy czynu zbr o jn eg o  —  spełnią 
v ernie sw oją  powinność  i s tanowić  bę d ą  wraz z ca łą siłą zbrojną 
Pańs twa  wym ow ne m e m e n t o  dla każdego,  któryby probował p o ­
kusić  się o odebr an ie  na m ch o ć b y  piędzi tej  ziemi.
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R teraz defilada ! Nie była to zwykła rewia wojskowa.  —  Gdy 
no wiem  przemaszerowały  szeregi  załogi lwowskiej  i ukazał  sie 
z dala sztandar Związku O br o ń có w  Lwowa —  huragan okrzyków 
i entuz jazm trybuny i mas  obywatel i  s t o j ą c yc h  zwarcie na chodni ­
kach  przygłuszył dźwięki muzyki.  —  O to  kroczą czwórki cywilnych 
p o s t a i s i w e  już czupryny,  lecz dziarskie k r o k i ; przecież to już 
dwadzieścia lat, j ak  te  szeregi  w ten  dzień uroczysty defi lują na 
ul icach miasta,  k tóre obronil i  —  lecz dzisiaj  j es t  ich l iczniejsza 
gr o m ad a ; czarne futra dostoiników Ratusza  idą o b o k  bluzy robot ­
niczej  ; młodzież  w sile wieku,  to ó w cze sne  skauty i „pętaki "  12- 
letnic,  a między nimi kobiety  obrończynie  z odznaczeniami  b o j o ­
wymi na piersiach.

R\e w tym roku n ie sp o d z ie w a n y , widok dla Lwowian.  Na sa ­
m y m  przedzie —  pierwszą czwórką — to mundury  g enera lsk ie  — 
a prowadzi j e  g e n e rał Dowódca  Korpusu i on prowadzi te dalsze 
cywilne sz e i eg i  def i lujące  spr ęż yst ym  kr oki em  przed swoim Mini­
s t rem W o j n y !  P rzepiękny i nie za pom nia ny  obraz,  a mani fe s ta c ja  
ta ma  w dzisiej szych czasach  swoją  osobl iwą wymowę.

Do w o d em  te go  w formie  n iewczesne j  reakc j i  to głosy praąy 
ruskiej  we Lwowie nazajutrz.  Podniosła  ona  alarm, że „ te goroczne  
uroczystości  były zanadto  drażniące i p ro w o ku ją ce "  „inną większość 
na ro d o w ą ”, że „poprzednie lata nie dały tej  prasie powodu do re je ­
s trowania tej  rocznicy" .  J e ż e l i  wolno było ta m te j  prasie tak napi ­
sa ć  o naszych  uroczystościach ,  to niechże Pan Cenzor łaskawie 
dopuśc i  do głosu i niniej szą odpowiedź w imię sp ra w ie d l i w oś c i ! 
Oto  coraz częśc ie j  notu je  nasza prasa no we wypadki wrogiego 
ustosunkowania  się te j  innej  większości  n a ro d o w e j "  do nas.  —  
R  j akże  częs to  muszą dzienniki „dla świętego  s p o k o j u ” przemi lczać 
to,  co  dochodzi  do wiadomości  ogółu  w st rasznych szczegółach.  
R\e z ta m te j  s t rony nie padło ani j edno słowo potępienia  tych 
p rzes tępczych  czynów, dokony wa ny ch na naszych  pol ic jantach ,  
pocztmist rzyni  itd. —  nawet  z najwyższych sfer cerk iewnych.  
T o  mi lczące przyzwalanie na te wyczyny „h ero jów"  od czasu ob ę-  
cia k o m e n d y  po  śmierci  Kono walca  przez Melnyka  — to nie j es t  
pr ow oka c ją  mas,  — ale  niewinne m a n i f e s t a c j e  rocznicowe nazywa 
się „drażniącymi" .  —  Przecież przeszły przez cenzurę  wiadomości ,  
że spoko jn i  obywate le  ruscy,  którzy odważyli się m ie ć  od m ie n n e  
zapatrywania na te sprawy,  przypłacil i  to ży c ie m lub poznali ,  co to 
j es t  „czerwony kogut pod s t r zec hą" .  I z pewn ośc ią  dzisiaj nie trzeba 
by było  prosić p. Cenzora,  „aby wój t  i Maćk a  wysłuchał" ,  gdyby 
prasa ruska nie prowokowała  odpowiedzi .  R  należy im się także
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odpowiedź  na inne powiedzonko.  O to  powiada się nam : „My r o b i m y  
tylko to sa m o ,  co  wy robil iście i wasz Wódz w R o s j i ! "  Takie p o ­
równanie  obraża  wszelkie poczu ci e  sprawiedliwości .  M yś m y  w zg o ­
dzie żyli zawsze z Rus inami ,  a napadnięci  bronil iśmy swego.  P&tĄ 
p o te m  zawiesi l iśmy miecz na kołku i wyciągnęl i śmy serdecz-Me 
dtoń do zgody.  —  Nikomu z naszych kon tr ah ent ów ani skrawka 
ziemi nie sk onf iskow ano,  n ikogo n e  katow ano  w ka zamatach ,  ani 
w katorgach ,  nitcogo nie skazano na zesłanie.  Przec iwnie —  szkoły,  
urzędy, uniwersytesty,  wszelkie ins tytuc je  s po łe cz n e  na równi z nami 
użytkują.  Nat om ias t  rozwój  kulturalny i gospodarczy  ich Narodu 
os iąg n ął  w naszym Państwie taK wysoki  poziom po 20-tu latach 
współżycia,  o jak im nawet  marzyć nawet nie mogl i  pod niewolą 
austr iacką  przez 100 lat. —  Przecież dzisiaj  dzieci nasze muszą  się 
uczyć w k ies ow y ch  powiatach  jęz y ka  ukraińskiego,  j a ko  obowiąz­
k ow e g o  i rok st racą,  jeżeli  po d o b a  się ich nauczycielowi pognębić 
La ch a .  To są ta k t y !  Ale my nie zazdrościmy im ich sukcesów,  
tylKO pytamy,  czy byłoby to do po m y śl e n ia  w Niem cz ec h ,  w Cze­
ch a c h  alho choć by  we Francj i .

To  tylko dr o bn e  wyjątki  z tego ,  cze go  się nie robi u nas „dla 
świętego  s p o k o j u " .  Niechże tedy  będzie wolno (za ich pozwoleniem)  
raz na rok ucieszyć się naszy m Ś w ię te m  l i stopadowym

N a to m ia st  odpowiedź nasza na wszelkie pro w o ka c je  niechaj  
będzie poważna i m ę s k a :  Nie s ię g a m y  po  c u d z e !  Rząd nasz czyni 
wszelkie  wysiłki dla z jednania  zawziętych i upartych naszych s ą ­
s iadów przez miedzę,  na tej  s a m e j  ziemi.  — Mówi się już g łośne 
na w et  o autonomii .  No, te ich rządy poznal i śmy dokładnie  przez 
pół  roku o pa n o w a ni a  przez nich kraju wschodniego .  Ale p o d k r e ­
ślić musimy,  że sp oł ecz eń stw o nasze  dzisiaj  tylko m as ze ru je  sobie  
w defi ladzie ze swoimi ge n er a ł am i .  Lecz  ciż sami  genera łowie ,  p o ­
dob nie  jak  przed 20-tu laty s tanęl i  na cze le  swoich odcinków,  tak 
też  poprowadzą  zawsze ochotnicze  szeregi  kr es o w e przeciw k a ż d e ­
mu  grabieżcy  ziem naszych lub praw odwiecznych.
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Upomnienie ś. p. Kardynała KakowsKiego.
„Nie m a  wśiód W as  zgody w poglądach. . .  I o co się sp ie ra­

c i e ?  Za co się n ie nawidzic ie?  Odp owiadam W a m  z g ł ęb o k im  prze ­
ko na ni em  : idzie W am  o drobiazgi,  o s z c z e g ó ł y ! Różnice  miedzy 
Waszymi  pog lądami  są tak nikłe,  że przy d o b rej  woli, przy wza­
j e m n e j  mi łości  mogl ibyśc ie  ich wcale nie zauważyć.

Polska już j est .  Cieszmy się nią i k o c h a jm y  ją  ! S i łami wspól­
nymi  bu duj my  j e j  przysz łość !  W jed n oś c i  siła n a s z a !  Trzeba tylko,  
a b y ś m y  się wza jemn ie  pokochali .  Niestety,  dzie je się nieraz tak,  
że os o b is te  n ieporozumienia  i walki przesłania ją  W a m  oczy na s a ­
m ą  sprawę.  Zwracacie  uwagę nie na to,  co  się robi,  lecz na to, 
kto to robi!  I n iechby robił j ak  naj lepiej ,  ale że na'eży do innej  grupy 
czy obozu,  odrzucacie  rzecz samą.  Znał tę naszą wadę f ld am  Mic­
kiewicz,  który tak m ó w i :

„Nie spiera jc ie  się o zasługi wasze,  o pierwszeństwo,  B ó g  daje 
zwycięstwo,  użyczając prędkości  j ed n y m,  męs twa drugim, siły t rze­
cim. ft skor o  człowiek zręczny lub silny, zamias t  podnos ić  w górę 
towarzysza s ł abe go ,  s t rąca  go,  tedy rob.  zamieszanie  i sprowadza 
k lęskę .  S i e j c i e  ziarno z g o d y ”...

1 d la tego  to oświadczam Wam ,  Sze rmi er ze  i Bo jo w n ic y  Polski  
katol i ckie j ,  że j eżel i  nie przezwyciężycie osobistych  n ieporozumień 
między sobą,  jeżel i  nie zdołac ie  wytworzyć w z a je m n e j  zgody i nie 
zaprawicie się,  już w tej  chwili, w miłości  bratniej  i we wspólne j  
harmo ni j ne j  pracy publicznej  —- oświadczam W a m  ze szczerym 
zatrosk an iem o zwycięstwo szczytne j  idei katol i ck ie j  i polskiej  — 
że nie tylko nie do jdziecie do celu,  ale niezawodnie spo w o du jec ie  
w z mo cni eni e  sił wrogich Kośc io łowi  i Polsce .  P ols kę  katol i cką wy­
kują  ci tylko,  którzy potrafią ze wszystkimi katol ikami  łącznie 
współpracować  nad rea lizacją  Królestwa Chrystusowego w Polsce .

W imię więc dobra wsp ólne go,  k tóre  j e d n ak o  mi łujecie,  p o ­
da jc ie  so bie  d łonie do wspólne j  pracy  na rzecz Polski  Kato l i ckie j" .

Pro Christo.
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Myśli Romana D m ow skiego.

Zgodnie z nauką Chrystusową życie człowieka na ziemi 
winno być drogą do osiągnięcia żywota wiecznego. Zada­
niem Kościoła jest człowieka przez wiarę i przez postępo­
wanie zgodne z przykazaniami Bożymi do żywota wiecznego 
doprowadzić.

Zrozumienie należyte roli religii w życiu jednostki, 
rodziny i narodu prowadzi prostą droga do zrozumienia 
roli Kościoła w narodzie i państwie.

Państwo polskie jest katolickim. Nie jest nim tylko 
dlatego, że ogromna większość jego ludności jest katolicką 
i nie jest katolicką i nie jest katolickim w takim czy innym 
procencie. Z naszego stanowiska jest ono katolickim w pełni 
znaczenia tego wyrazu, bo państwo nasze jest państwem  
narodowym a naród nasz jest narodem katolickim.

Polityka narodu katolickiego musi być szczerze kato­
licką, to znaczy, że religia, jej rozwój i siła musi być uwa­
żaną za ce lc ie  nie można jej używać za środek do innych 
celów, nic wspólnego z nią nie mających.

Katolicyzm nie jest dodatkiem do polskości, zabarwie­
niem jej na pewien sposób, ale tkwi w jej istocie, w zna­
cznej mierze stanowi jei istotę. Usiłowanie oddzielenia 
u nas katolicyzmu od polskości, oderwania narodu od re­
ligii, od Kościoła jest niszczeniem samej istoty narodu.

Zadaniem narodu katolickiego jest dziś nadać charakter 
stały stosunkowi swego państwa do Kościoła, w zakresie 
zaś spraw religijnych i związanych z religią, leżących poza 
sferą działania państwa, rozwinąć pracę, prowadzącą do 
należytego postępu życia religijnego w kraju.

Nie ma też niebezpieczniejszego niszczycielstwa, jak 
rozkładanie wytworzonych przez pokolenia instynktów mo­
ralnych, czyniących człowieka lepszym, zdolniejszym dc współ­
życia z bliźnimi i stanowiących podstawę bytu społecznego.

Kościół ,  naród,  państwo 1927.



Jezuici w współczesnej Polsce.
Zbliża się 400  lat od potwierdzenia  zakonu Towarzystwa J e z u ­

sowego,  bo choć  już w r. 1534  sw. Ignacy z pierwszymi 6 towa­
rzyszami w Paryżu d. 15 sierpnia na Górze  Męczenn ikó w pierwsze 
śluDy złoży}, to j ed n a k  dopiero  w r. 1540 dnia ? 7  września Papież 
Paweł  III wydał bullę potwierdzającą  zakon O C .  Jezu i tów.

Zakon w r. kasaty  to j es t  1773  w 6 a sy s te nc ja ch  liczył 22.589 
członków.  W r. b ieżącym zakon podzielony na 8 as y s te nc y j  a 47 
prowincy] liczy 25 .68 3  członkow,  w czym O O : 11,631,  Kl ery ków :  
8 7 8 3  i Brac i  5.269.

Jez u ic i  w P ols ce  w tym że  1773 roku,  który był  zarazem ro­
k iem rozbioru Polski,  tworzyli osoDną a sy st e nc ję  podzie loną na 4 
prowinc je  a m ia no w ic ie :  Małopolską,  Wie lkopolską  Mazowiecką  
i Litewską;  w nich było  2 ,359 cz łonków.  O b e c n i e  w Pol sce  są dwie- 
prowinc je  na leżące  do asy stenc j i  S łowiańskie j ,  a mianowic ie  M a ł o ­
polska  i Wie lko po lska  MazowiecKe a liczą razem 844 członków.

W ca łym Kośc ie le naj l i czniej sza j es t  a sy s t e nc ja  A m e ry k a ń sk a  
licząca 5319  członków a wśród nich prowinc ja  Marylandii  — 1460  
członków.

Na misjach  zagranicznych pracu je  w r. b ieżącym 36 4 8  członków,  
w czym 2062  kapłanów,  937  k leryków i 6b0 braci.

W P ol sc e  przedrozbiorowej  J ezu ic i  kierowali 66  szkołami  ś re ­
dnimi,  przeważnie były to eksternaty ,  a dopiero w ostatnich c za ­
sach powstało  kilka konwiktów —  tak zwanych —  col łegia no- 
bilium.

Ponieważ częs to  od Chyrowiaków o tr zy m u je m y  różne pytania,  
tyczące się prac  zakonu,  więc p o d a j e m y  tu krótki szkic i pogląd 
na teraźnie j sze  j ezuickie placówki w Polsce  i ich prace.  Pobudza  
nas też do te go  i ta okol iczność,  że w artykule pe wn eg o  nawet  
Chyrowiaka znaleźl i śmy takie zupełnie my lne  zdanie :  „Gdy się
mówi w P ols ce  Je zu ic i  — myśli  się Chy rów “. Otóż  sąd taki j e s t  
zupełnie  błędny,  gdyż poza szkolnic twem,  jak  to wkrótce zo b a cz y ­
my,  zakon nasz ma jes zc ze  wiele innych również ważnych ce lów 
i ś rodków pracy w szerzeniu chwały B o ż e j  na ziemi,  k tórym w miarę 
sił i kra jowych potrzeb  i warunków się poświecą .  Wszystk ie n ie ­
mal prowinc je  z a k o n n e  w liczbie 4 7  za g łówne poia swej  pracy  
uw aż a ją :  R e k ol ek c j e .  So d a l i c je  i Aposto ls two modlitwy,  Szkolnictwo,  
P isarstwo oraz Misje zagianiczne.  Choć  pobieżnie  przypatrzymy się 
t y m  pr a c o m  w Polsce .
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R E K O LE K C JE .

J e d n y m  z g łównych środków pracy  dla zbawienia dusz, k ró re  
sw ym s y n o m  przed 4 0 0  laty poleci ł  S  N. O jc i e c  Ignacy,  były ćwi­
czenia  duchowne,  rek o le kc ja m i  powszechnie  zwane.  To  też te g o  
s p o s o b u  pociągania  dusz do B o g a  imali się J ezu ic i  od cz terech  
wieków,  a Kościół  widząc ich sk ut ec z n o ść  nie tylko je  chwalił ,  lecz 
o s o b n y m  pra we m kanonicznym duchowieństwo do ich odprawiania 
zobowiązał .  R ek o l e k c j a m i  k ierują już i inne zakony a nawet  k a ­
płani świeccy,  a zdaje  mi się,  że nie będzie pomyłki ,  gdy pod am,  
że przełożeni  m a j ą  tyle zaproszeń i wezwań na re kolekc je ,  że tylkc 
po łow ę z tych zgłoszeń  przy jmują ,  a drugiej  połowie  co roku o d ­
maw ia ją  z powodu braku ludzi do k ierowania rekolekc jami .

W jed n y m  średnim roku co  do ilości udzielania reko le kcy j  
m o ż e m y  poda ć  roczną ich liczbę 623  a m i a n o w i c i e :  Re k ol ek cy j  
i misyj  dla mieszczan i ludu 225,  dla mie j sk ie j  intel igencj i  114, dla 
zakonnic 84,  dla kapłanów i k leryków 85,  dla zakonników 35,  dla 
różnych szkół  74,  dla nauczyc ielstwa 24,  dla wojsko wyc h 10

J a s n ą  j e s t  rzeczą,  że na jwięce j  w o kr es ie  wie lkopostnym udziela 
się rekolekcy j  dla świeckich,  w innych porach  roku dla duchownych 
oraz m is je  ludowe.  Z b ę d n ą  by też było rzeczą wyliczać m i e j s c o ­
wości ,  gdzie były dawane rek o le kc je ,  bo  t rudnoby znaleźć większe 
mias to  w Polsce ,  w któ rym by  Je zu ic i  re kolekcy j  lub misyj  j es zc z e  
nie dawali.

S O D A L IC JE  M A R IA Ń S K IE  i A P O S T O L S T W O  M O D L IT W Y .

Przez Marię do J e z u s a  usiłował zakon nasz prowadzić najpierw 
młodzież a nas tę pnie  i różne s tany  w So dal ic jach .  W Polsce ,  tym 
króles lwie Marii,  w ostatn ich  la tach zakwitły Sod al i c je  różnego wie­
ku, stanu i zawodu,  więc w o b e c  tak l icznych Sodal icy j  n iemożl iwą 
by było rzeczą,  aby J ezu ic i  poaoła l i  k ierownictwu wszystkich,  gdy 
np.  s a m y ch  sodalicyj  szkół ś rednich męs ki ch  j es t  o b ec n ie  27C 
J ez u ic i  są mo d er a to ra m i  z górą 100 sodalicyj  męs kic h  i żeńskich,  
a tylko w miarę  sił śpieszą w różne st rony do Sodal icy j  z r e k o ­
lekc jami .

P re z e se m  Związku Sodal icy j  j e s t  O.  Rom ua ld  Moskała ,  re oa k to -  
rem so da l i cy jne go  mies ięcznika dla doros łych  „Sodal i s  M ą r i a n u s” 
j e s t  O.  J ó z e f  Warszawski ,  a reda kt or em  „ M o d e ra to ra ” O.  W ł a ­
dysław Rejowicz.

B ra c t w e m  Różańca  k ierują O O .  Dominikanie ,  T e r c j a r s t w e m  
G O.  Franciszkanie,  O O .  Karmel ici  m a j ą  B rac tw o Szkaplerza  K a i m e -
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l i tańskiego,  Je z u ic i  szerzą cześć  S e r c a  J e z u s o w e g o  w Apostolstwie  
Modlitwy,  k tóre j e s t  z łączone  z dz ie łem poświęcenia się rodzin 
S e r c u  P. J e z u s a  i dla młodzieży Kruc ja tą  Eucharystyczną.  A p o s t o l ­
stwo Modlitwy ma swój  organ w miesięczniku „Pos łaniec  S e r c a  
J e z u s o w e g o " ,  k tó reg o  re dak tor em  ja k  również i D yre kto re m na 
P ol s k ę  j es t  O. J ó z e f  Andrasz.

S Z K O L N IC T W O .

Kształcenie i wychowanie  młodzieży uważał zawsze zakon za 
j e d e n  ze swych na jważniej szych obowiązków,  to też  jeśl i  tylko m i e j ­
sc o w e waiunki  na to pozwalały,  oddawał  się szkolnictwu,  po św ię­
c a j ą c  na tę pracę wielką ilość swych członków,  j a k  to było  w c z a ­
sach przedrozbiorowych w P ols ce  i j ak  j e s t  dotąd w Hiszpanii,  
Belgii ,  w St an ac h  Zjednoczonych,  w Irlandii, gdzie* m a j ą  J ezu ic i  
l iczne szkoły średnie a nawet  i wyższe,  ch o ć  przeważnie tylko s a m e  
eksternaty .

O b e c n i e  w Polsce  m a m y  tylko trzy szkoły.  W  Chyrowie od 
lat 52  z 4 00  konwiktorami,  n as tępnie  w Wilnie z 580  uczniami,  
a tylko 50  konwiktorami ,  oraz na jm łodszą  szkołę  .w Gdyni z 2 5 0  
uczniami.  Wszędzie j es t  szkoła powszechna,  g i mnaz jum i licea.

Ale zakon musi też utrzymywać sw o je  zak onn e  studia,  stąd 
musi mieć  dla swych szkół również grono prof esorskie  a więc i dla 
L ic eu m klasycznego w Pińsku,  gdzie j e s t  40  uczniów, dla wydziału 
f i lozof icznego w Krakowie,  gdzie j es t  100  s łuchaczy,  oraz dla wy­
działu teo lo gi czn eg o w Lublinie również ze stu s łuchaczami .  Prócz 
te go  na uniwersyte tach  w Wilnie i Krakowie ,  w Rz ymie  i na innych 
zagranicznych uniwersyte tach pewna liczba młodych księży odbywa 
zawsze spe c j a l n e  studia.

P R A C A  P IS A R S K A  I W Y D A W N IC Z A .

O donios łości  prasy i druko wan ego  słowa w naszych  czasach  
nie trzeba się długo rozwodzić;  zakon nasz nie odda je  się dzienni­
karstwu,  lecz j ed yn ie  wydawnic twom per iodycznym oraz wydawnictwu 
książek  religi jno społecznych.  Poc zątk iem wydawnictw Tow. J e z .  
w P ols ce  była „Intencja Apostolstwa Modl i twy” wydawana w Kra­
kowie  przy m a ł y m  Kośc ió łku S e rc a  J e z u s o w e g o  na W es o łe j ,  k tóre j  
wydawnictwo rozpoczę ło się przed 66  laty. Miesięcznik ten zwany 
„ P o s ł a ń c e m  S e r c a  J e z u s o w e g o ” rozchodzi się o b e c n ie  po  całej ,  
P o l s c e  w 135  tysiącach  egzemplarzy .  Długie lata Kraków był s i e ­
dzibą wszystkich naszych  wydawnictw,  dopiero  przed t rzema laty 
pisarstwo podzieli ło się na dwie części ,  to j es t  część  wydawnictw 
z Krakowa przeszła do Warszawy.
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O b e c n i e  z cz as opi sm  per iodycznych w Krakowie w y c h o d zą :  
P os ła n ie c  S e r c a  J e z u s o w e g o ,  Ciłosy Katol i ckie o ko ło  3 0  tys.  egz., 
Host ia 4  tys. egz.,  Młody Las  o k o ł o  10 tys.  egz.  oraz Chwała 
i dziękczynienie.

W Warszawie zaś w y c h o d z i : Przegląd Pow szechny o ko ło  2 tys, 
egz. ,  Sodal i s  Marianus oko ło  4  tys.  egz.,  Misje  Katol i ckie ok.  3  tys, 
egz.,  Wiara i Życie ok. 2 tys. egz.,  Or iens  ok.  1300 egz.,  Myśl R e k o ­
lekc y jna  ok.  600  egz. i M oderator  o ko ło  500  egz.

Katalogi  wydawanych przez Je z u i t ó w  książek o b e j m u j ą  z górą 
6 0 0  pozycy j  i zawierają n as tę p u ją c e  dz ia ły:  P ism o św, i teologia ,  
Historia,  Rodzina i wychowanie,  Życie wewnętrzne,  Życiorysy,  
W spom ni eni a ,  Kazania i k o n f e renc je,  Mariologiczne,  Rel igi jno  p o p u ­
larne,  S e r c e  J e z u s a  i Apost o ls two Modlitwy, Mar iańskie  i sodali-  
cy jn e ,  Książki do nabożeństwa.

Trudno o wysokości  nakładów wydanych ks iążek  co ś  p e w n e go  
ogólnie  poda ć  ; w iadomo n am  jedna k,  że były książki,  k tóre m i e ­
wały po  kilka wznowionych nakładów a każdy po  5 tys.  e g z e m ­
plarzy.  W ostatn ich  czasach  Nowy T e s t a m e n t  rozszedł się w ki lku­
dziesięciu tys iącach ,  co  roku Kalendarz S e r c a  J e z u s o w e g o  idzie 
w 30  tysiącach ,  a mała  broszurka Gło s  Katolicki  od 35 lat rozcho­
dzi się po  ca łe j  Pol sce  i wśród Am er yk ań sk ie j  Polonii .  „ W ie czo ry ” 
nad L e m a n e m "  O, Mor aw ski eg o  rozeszły się w 4 0  tys iącach egz .  
a miały już 9 wydań.

Ile przy obu drukarniach  napra cu j ą  się Brac ia  zakonni ,  ile z a ­
sług zbiorą przy administracj i  tych 10 czasopism i wysyłce tych 
ty s i ęcy  paczek  z książkami,  ten tylko pozna  i zrozumie,  kto się na 
mie j s cu  te j  pracy  przypatrzy.

M ISJE Z A G R A N IC Z N E .

Za ko n na ca łym  świec ie  na mis jach  zagranicznych posiada 
3 6 0 0  cz łonków,  lecz i polscy J ez u ic i  w miarę sił nie zap o m in a j ą  
o wspólnym zadaniu ca ł e g o  Kośc io ła  i wysyłają  mis jonarzy  na to 
wielkie żniwo.

Gdy tylko lud polski poszedł  szukać  chleba  w Sta nac h  Z j e d n o ­
czonych,  podążali  za nimi i polscy Je zuic i ,  aby  ich ducho wne p o ­
trzeby zaopatrywać  wraz z innymi kapłanami  i przez mis je  i r e k o ­
le kc ję  chronić ich przed utratą wiary i narodowośc i .  °o  latach 
pracy założyli w Chicago o so b n ą  własną  s t a c j ę  misyjną,  skąd z re ­
k o le k c j a m i  wyjeżdżają księża na różne st rony.  T am  również od 
wielu lat po O. Warolu wydaje  O. Matzel  w polskim języku „ P o ­
s łańca  S e r c a  J e z u s o w e g o ”, oraz kieruje sk ładnicą inr yc h  wy­
dawnictw nadsyłanych z Krakowa i Warszawy.
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Długie lata polscy  J e z u ic i  mieli mis ję  w Rumunii ,  a dopiero  
w os ta tn im ubiegłym roku tam te j s i  J ezu ic i  zorganizowali  się,  two­
rząc o so bn ą  wiceprowmcję ,  więc ta m tylko pozostało  kilku Ojców  
i Braci

Od lat 25 polscy  Je z u ic i  pracu ją  na mis jach w Afryce w P ó ł ­
n o cn e j  Rodez j i  w liczbie 22  członków,  w czym j es t  12 Ojców  i 10, 
Braci .  M aj ą  tam 7 stacyj  i prowadzą j edn o sem in ar ju m  nauczy­
ciel skie w Chikuni.

W ie sz c i e  u nas na kresach  wschodnich dla z jednoczenia  Ko ­
śc io ła  pr ac u je  tak zwana Misja Wschod nia  w Albertynie i Dubnie.  
gdzie j es t  za ję tych  10  O jc ó w  i tyluż Braci .

O gól na  praca ściśle kośc ie lna ,  duszpasterska  przy świątyniach 
które  pos iada ją  Jezu ic i ,  k o n f e s j o n a ł  i a m b o n a ,  uroczyste  n a b o ż e ń ­
stwa to służba i praca  na chwałę  B o g a  i zbawienie d u s z ; udało 
mi się wynaleźć z rożnych sprawozdań zakonnych,  że w je d n y m  
roku polscy J ezu ic i  wyspowiadali  oko ło  milion dusz a wygłosili  
b l i sk c  4  tys ią ce  Kazań.

J a k  już ws pomnie l i śmy o b e c n ie  w P ols ce  J ezu ic i  podzieleni  są 
na dwie Prowinc je ,  więc przypatrzymy się d o m o m  z a k on ny m  
w każdej .

P R O W IN CJA M A Ł O P O L S K A .

P o m i m o  kasaty  zakonu dziwnym zrządzeniem Opatrznośc i  B o ­
żej  pewna część  dawnych J ez u i tó w  polskich  zachowała  się na B i a ­
łe j  Rusi  i za po zwoleniem Rzymu powsta ła  tam tak zwana Pro 
wincja B ia ło iu sk a  ze s łynną siedzibą w Połocku.  Dotrwali  oni tam 
aż do r 1820,  sKąd wydaleni  założyli tak zwaną prowincję  Gali ­
cy j ską ,  a pierwszymi kolegiami  były Tarnopol ,  S tarawieś i objęl i  
ki lka mnie j szych  placówek.

Z tej  prowincj i  powstały z czasem:  austriacka, ,  węgierska,  c z e ­
ska  i jug os łowiańska .  W r. 1918 o trzymała nazwę Polskie j  a w r. 1926  
z o s ta ‘a podzie lona  r a  Prowinc je  Małopolską ,  o b e j m u j ą c ą  archidie­
ce z j e  Krakowską  i Lwowską,  oraz na Prowinc ję  Wie lko po lską  i M a ­
zowiecką  —  resztę Polski.

Prowincja Małopo lska  w r. 1939  l iczy:  0 0 :  165,  Kleryków:  
160,  B ia c i  133,  razem 459  członków.

Oto  kośc io ły  i domy,  przy których J ezu ic i  pracują :
KR AK ÓW . R ez y de n c j a  św. B ar b a iy ,  Mały P y n e k  8. Siedziba 

O.  Prowincjała,  uświęcona  pracami  O.  Piotra Skargi ,  O.  Wujka 
i wielu innych od r. 1579
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Ks. Prowincjał  Władys ław Lohn,  0 0 . :  Andrzej  Zukowicz,  J ó z e f  
Płaza,  Władysław Kotowicz,  Fr an c iszek  Górszczyk,  Sz y m o n  J a ro sz ,  
Alojzy J o c h y m e k ,  Walenty  Kołodziej czyk,  J ó z e f  Marsa i g e r ,  J a n  
Mokrzycki ,  Rom uald  Moskała ,  R o m a n  Nicka, Władys ław Woj ton ,  
J ó z e f  Wrzeciono.

Kolegium Najsł .  S e rc a  J e z u s o w e g o ,  Kopernika  26.  Zak onny 
Wydział  Filozoficzny,  Dom  pisarzy i wydawnictw,  siedziba dyrektora 
Apostolstwa Modlitwy na ca łą Polskę  od r. 1868.  Świątynia  S e r c a  
J e z .  k o n se kr o w an a w r. 1921.

Rek tor  Ks. J ó z e f  Godaczewski,  0 0 . :  S tanisław Piątek,  J ó z e f  
Andrasz,  S tanis ław Bednarski ,  Tadeusz  Chabrowski ,  J ó z e f  Che-  
chelski ,  Eugeniusz Chomrański ,  J ó z e f  Cyrek,  J a n  Długosz,  J a n  Ha- 
niewski,  Michał Ja g u sz ,  Micha* Kalman,  J o z e f  Krzyszkowski,  S t a ­
nisław Krzyżanowski ,  Antoni  Kuśmierz,  S tanisław Kuźnar,  Franc iszek  
Kwiatkowski,  Władysław Markucki ,  Marian Morawski ,  S tanis ław 
Podoleński ,  W o j c ie c h  Trubak,  Piotr Turbak,  S tanis ław W nęk .

R ez y d e n c j a  św. S tanis ława Kostki ,  Sk a rb o w a 2. D o m  Związku 
Młodzieży Pr zem ys łow o Rękodzie lnicze j  rozpoczęty w r. 1912.

O O .  Mieczysław Kuznowicz,  J ó z e f Antoniewicz,  Ludwik Se we ry n .

ST A R A W 1E Ś p. Brzozów.
■ Od r. 1821 Nowicjat  i Kolegium.

R ek to r  O.  Augusryn Dyla,  0 0 . :  j ó z e f  P iecuch,  Marcin Drwięga,  
-Jan Holik,  Karol J a n ow sk i ,  Antoni  Kuczek,  Michał Matlak,  Mariusz 
Skibniewki ,  J a n  S o b a ś ,  Piotr Sze last .

C H YR Ó W , Kolegium i Konwikt  św. J ó z e f a  od r. 1883.  R e k to r  
O Stanis ław Cisek,  0 0 . :  Wiktor  Ma ck o,  Ignacy Wałęcki ,  J ó z e f  
Kościsz,  Teofi l  Bzowski,  Ignacy Gruszczyński ,  J ó z e f  Hanaczek ,  Hie­
ronim H a im a ta ,  Pom ual d  Kopp ens ,  Karol  Piszczek,  S tanis ław Py- 
kosz,  S tanisław Siarkowski ,  Włodzimierz  Żukotyński ,  Władys ław 
3 ła sz cz y k,  Władys ław Chmura,  J ó z e f  Czudek,  J a n  Dorda,  Ignacy  
Herbut,  L eo n  Hobot ,  Wiktor  H opp e,  Karol Krokoszyński ,  J a n  L o ­
renc,  L eo n  Lazarczyk,  S tanis ław Ło pa tk a ,  J a n  Poplatek ,  J a n  T a r ­
nawski,  Tad eusz  Walczak.

L W Ó W  R ez y d e n c j a  św. Piotra i Pawła od r. 1585.  Plac J a ­
b łonowskich  2.

0 0 .  W alenty  Majcher ,  Franc iszek  Bartkiewicz,  Paweł  Dziedu- 
szycki, J a n  Mayer,  S tanis ław Mirek,  S tanisław Mrozik,  B łaże j  S z y ­
dłowski.

D o m  Rek ol ek cy jn y ,  Dunin-Borkowskich  11.
0 0 . :  Włodzimierz Konop ka ,  Kazimierz Konopka,  J ó z e f  B o k ,  

Karol  Kargol,  Michał Kurzeja.
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N O W Y s ą c z .  Rezyde nc ja .  Ul. Ks. Skargi  10. Od r. 1832.
OO. :  J ó z e f  Ba lca rek ,  W o j c ie c h  Fiut, Franciszek  Gawlikowski ,  

H e n r y k  Sok oło wsk i ,  S e b a s t i a n  Twardy.
R ez y d e n c j a  Kole jowa.
OO. .  J ó z e f  Rury,  Tadeusz  Kamiński ,  Marian Spytkowski .
DZIEDZICE.  D o m  R ek ol ek cy jn y .
O O . :  Władys ław Piechucki ,  J ó z e f  Machowski ,  J ó z e f  Masta j .

C Z Ę S T O C H O W A .  D o m  Rek ol ek cy jn y .  Bł.  Kingi 74.
O O . :  J ó z e f  Pachucki ,  To m a sz  Nawrocki ,  Franciszek Tarnawski ,

K O CH AW IN A p. Hnizdyczów. Re zy den c ja .
OO. :  Władys ław Och ęd u szk o ,  J ó z e f  Witkowski ,  Stanisław Wojnar .

K O Ł O M Y J A  Rezyde nc ja ,  Kraszewskiego  18, od r. 1895.
0 0 . :  Kazimierz Kozłowski ,  Władys ław Cisek,  S tanis ław Czarnota,  

A n t o n i  Wieszczak.

S T A N I S Ł A W Ó W .  R ezy de n c ja ,  Ks. Skargi  6, od 1715.
0 0 . ;  S tanis ław Skudrzyk,  Franciszek  Piątek,  Edmund Stabryła ,  

J a n  Timer.

T A R N O P O L .  Ks. Skargi  3. od r. 1820.
OO. :  Ignacy Szuba,  J a n  Bieda.

CIESZYN.  Ale je  M o śc i ck ieg o  22,  od r. 1885.
0 0 . :  Franciszek Kałuża,  Kornel  Barysz,  J ó z e f  Koska,  Andrzej  

P irog,  Ludwik Roelle .

STANIATKI,  p. Pod.ęże,  od r. 1833.
OO. :  J ó z e f  B ieda ,  J a n  Chęć.

RUDA ŚL ĄS KA ,  Koście lna  2.
O O. :  J a n  Kopeć,  Ju l ia n  Lętkowski ,  Henryk Mroczka,  Paweł 

O le sc h .

ZA KOPANE.  Na G ór ce
OO. :  W o jc ie ch  Krupa,  Tadeusz  Magoczy,  J a n  Rusinowicz,  K a ­

zimierz Wałęcki .

P R O W IN C JA  W IE L K O P O L S K A .
Prowincja  Wie lkopolska  i Mazowiecka  w r. b. liczy : O O.  134,  

K l e r y k ó w :  138, B r a c i :  113,  R a ze m  członków 385

W A R S Z A W A ,  Ś w ię to ja ńs ka  12.

Dawny swój  kośc ió ł  NMP.  Ł ask aw ej  objęl i  Jezu ic i  w 1918  r 
przy n im też j e s t  siedziba Prowincjała,  k tórym o b ec n ie  j es t  O.  E m i ­
lian Zyczkowski .
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0 0 . :  J a n  Rostworowski ,  Edmun d Elter,  Waler ian  Holak,  Alojzy 
Bukowski ,  Edward Bulanda,  Marcin Dominik,  Antoni Kozubski ,  J a n  
Kurdziel,  Marian Nowak,  Władys ław Siwek,  Edward Szymkiewicz, .  
Kazimierz Wach.

D o m  Pisarzy św. Ignacego .  Rako wie cka  61.

OO. :  Edward Kosibowicz,  L e o n  Nowak,  S tanis ław Bar tynowski ,  
J a n  Pawelski ,  Władys ław Rejowicz,  Czesław S e jb u k ,  J a n  Urban,. 
J ó z e f  Warszawski ,  Stanis ław Wawryn.

W  tymczasowej  kaplicy przy tym domu zna jdu je  się t r um na  
św. Andrze ja  Bobol i  a kośc ió ł  pod j e g o  w ezwaniem  zaczyna się 
w ty m  roku budować.

LUBLIN,  B o b o l a n u m ,  Wydział  Te olo gic zn y,  Aleje  Rac ławickie 15'

0 0  : Franc iszek  Macios ,  Zygm unt  Moczarski ,  J ó z e f  Buchholz, .  
Al fons Czyżewski,  S tanis ław Felczak,  Tadeusz  Karyłowski,  Herm an  
Libiński ,  J a n  Pastuszka,  Walenty  Prokulski ,  J a n  Roth,  J u l ia n  S m o -  
dlibowski,  S tanisław Styś ,  Bo gu sła w  Waczyński .

Rez yde nc j a .  Królewska  9.
0 0 . :  Władys ław Dzikiewicz,  Antoni  Wojnar .

WILNO ,  Wielka 58.
Od r. 1615  pracowal i  przy kośc ie le  św. Kazimierza Jezuici , ,  

a w r. 1918 znów tu wrócili  i o twiera ją szkoły.  W r b ieżącym 
było  w nich 5 8 0  uczniów, w czym 53  konwiktorów.

OO. :  Władys ław Wantuchowski ,  S tanis ław Sowa,  J a k u b  Krysa,  

Kazimierz Kucharski ,  Fr anc i szek  Lewiński ,  Szc zepan Machnicki ,  J ó ­
zef  Modzelewski ,  Ignacy Opioła,  W incenty  Orsaczek ,  T o m a sz  R o s ­
tworowski ,  W acław Sęk ,  S t e f a n  Śliwiński,  J a n  W o j c ie c h o w s k i ;  dla 
ws cho dn ie go  obrządku pracu ją  OO. :  Antoni Z ąb e k  i Adolf  Sznip.

PIŃSK.  Kolegium i Nowicjat .
W  r. 1919 wrócili  tu J ez u ic i  do Kolegium pow sta łe go  w r. 1632.
OO. :  Paulin Zabdyr,  J a n  Brat ek ,  B ła że j  Ja b ło ń sk i ,  Ludwik Ci 

choń,  Kazimierz Dąbrowski ,  Bo gu sł aw  Mączka ,  Edmund Roszaka 
Franc iszek  S iemianowicz ,  Adam Sztark,  Ludwik Wilkowski.

POZNAN.  Rezyde nc ja ,  Sze ws ka  18.
W  r. 1571 zaczęli  Je z u ic i  pracować  w Poznaniu,  gdzie mieli  

szkoły i pracowali  przy kośc ie le ,  k tó ry nosi  o b ec n ie  nazwę Fary.  
W  r. 1923  otrzymal i  po O O.  D omi nik an ach  kościół ,  przy którym 
o b e c n ie  pracują:

OC. :  Michał  Malinowski ,  J a n  Be iger t ,  Hęnryk Mroczka,  Antoni 
Olszewski ,  Bo le s ła w  Szopiński ,  Władys ław Wiącek
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Ł Ó D Ź .  Rezydenc ja ,  Podleśna  22
Przez szereg lat w wolnej  P o l sc e  pracowal i  Jez uic i  przy k o ­

śc ie l e  paraf ia lnym N. M. P. Dopiero w r. 1933  otworzyli własny 
kośc ió ł ,  gdzie p r a c u j ą :

OO. :  J ó z e f  Gołębiowski ,  Antoni Gądek,  Franciszek Przybylski .

ŁĘCZYCA,  Poz nańska  18.
Od r. 1731 mieli  tu J ez u ic i  szko ły. Do Łęc z yc y  wrócili w r. 1929,  

gdzie p r a c u j ą :
OO. :  Stanis ław Grban,  Michai  Barglewski ,  Antoni  Kozłowski.  

Gabr ie l  Węgliński .

KALISZ.  Rez yde nc j a ,  S ławiszyńska  2.

S ł aw ne z XVII wieku kolegium,  kościół  i szkoły po  k asa c i e  za­
konu  zostały już za ję t e  na inne ce le .  W r. 1922 otrzymali  Je zu ic i  
w Kaliszu klasztor i kośc ió ł  po  OO.  Bernardynach,  gdzie najpierw 
otwarto nowicjat ,  przeniesiony po 10 latach do Pińska.

OO. :  Stanis ław So pu ch,  J ó z e f  Kladiwa, Edward Gorzkowski ,  
J ó z e f  Konopiński ,  Maksymil ian P iechocki ,  Marian Piechowski .

GDV|SIA. Kolegium św. S tanis ława Kostki ,  Tarzauska 35.
W r. 1937 objęl i  J ezu ic i  prywatne g i mnaz jum w Orłowej ,  do­

kąd ze swego ro zp o czę te go  domu na Tatrzańskiej  dochodzą na 
naukę ,  gdzie m a j ą  255  uczniów.

Pracu ją  ta m OO. :  J ó z e f  Konewecki ,  Władys ław Lecznar,  B ła że j  
B ia jer ,  Ignacy Dubaj ,  Władys ław Gądek.

GRUDZIĄDZ.  Rezydenc ja ,  S taroryn ko wa 6 m 5.

Od r. 1625  pracowali  tu Jezuici ,  a do sweg o dawnego kośc io ła  
wrócili  w r. 1936.

OO. :  I ldefons Nowakowski ,  Antoni  Bie leń,  Bronisław Bo ju łka .

D G B N O .  Papieskie  Sem ina r i um  Wschodnie .
OO. :  J a k u b  Morillo,  Paweł Macewicz,  Piotr Burzak,  J a n  Czarnak,  

Franciszek  Escharri ,  Antoni  Niemancewicz.

A L B E R T Y N  ad S ł onim.  Misja Wschodnia.
OO. :  Antoni  Dąbrowski ,  Gwalter  Ciszek,  Antoni  Grzybowski ,  

J a n  Litwiński.

Dla Polaków w St a n a ch  Z je dnoczonych pracuje  grono Ojców,  
którzy m a j ą  stałą  siedzibę w CHICAGO,  Sa c re d  Heart,  Mission 
Ho us e  410 5  Avers Avenue.

OO. :  Franc iszek  Mollo,  Wiktor  Bie lecki ,  Franciszek Domański ,  
Z y g m u n t  J a k u b o w sk i ,  Ern es t  Matzel ,  Antoni  Wilusz.
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M ISJA  R O D E Z Y J S K A  W A FR Y C E .

Pr efe kt  Apostolsk i  O. B ru no Wolnik,  O. J a n  Spendel ,  Northern  
Rhodes ia .

Lusaka,  P. O.  B o x  125.
OO. :  Marian Folta,  J a n  Wal igóra  —  B ro k e n  Hill.
OO. :  J ó z e f  Moreau,  Antoni  Froch ,  S t e f an  Mazurek,  Władys ław 

Zabdyr,  Chikuni.
OO. :  Franciszek  T o m a k a ,  Bronisław Ste faniszyn,  C hingombe.  
OO. :  W al d e m a r  Seidel ,  Kapoche .
OO. :  Stanisław Wawrzkiewicz,  S tanis ław Goździk,  Kasisi.
OO. :  Stanisław S iemieński ,  Edward Klimas,  Katondwe.

Zmarło  od r. 1820  w polskich prowinc jach 722  członków,  
w czym 435  Ojców,  92 Kleryków i 195 Braci .

X T. B.

S t a r a w i e ś  p. B r z o z ó w ,  N o w i c j a t



I Kongresu Eucharystycznego w  Budapeszcie
W Zebrzydowicach wschodziło już na blady f i rmam en t  nieba 

m aj o w e s ł oń c e  i l e kceważąc  sobie  najwyraźniej  ograniczenia dewi­
zowe i srogich celników,  sn u ją cy ch  się po peronie,  prze myc ało  
w bezczelny  s p o s o o  na drugą s t ronę  złote potoki  światła.  Ś m ia ło  
się do nas wesoło,  gdy do naszego wagonu,  który wiózł 3 0  a k a d e ­
mików, weszła straż celna.  Nie znalazła j ed n a k  niczego,  prócz 
„złotych myśl i " ,  k tóre podczas  ich wizyty wymienia l i śmy mięazy  
s o b ą  ; ale nie zabra ła  nam ani j edn e j .  Pociąg  pielgrzymów ruszył 
z dworca.  J e d z i e m y  do B o g u m in a  przez pó łno cn ą  część  Ś lą ska  
Cieszyńskiego ,  by s t amtąd zwrócić s :ę na południe równolegle  do 
granicy polskiej .  P iękna,  bogata  ziemia,  s t rojna w zieleń maj owa 
i krasę polnych kwiatów przesuwa się przed naszymi oknami ,  j a k  
kolorowy wachlarz ze święta wiosny.  Ziemia Piastów —  stara 
śląska  dzielnica.  Polska ziemia pac hnąca  wiosną i dziwnym urokiem 
mocy.  Ta sa m a  ziemia,  co została za rzedem słupów granicznych — 
dziś oderwana od Macierzy.  Gdzieś z głębi  se r ca  wypełza cichy żal 
i wypełnia j e  goryczą i gm ew em ,  co zostawia po sobie  niezatartą 
pa m ię ć  o krzywdzie polskiej  ziemi i j e j  ludu.

W oddali  m a j a c z e ją  już budynki  s t a cy jn e  B o g u m in a  i mówią  
nam o walkach  1919  roku, o bohatersk ie j  obronie  ppłk. Mro czk ow ­
skiego ,  o n iecne j  zdradzie Czechów,  walczących  w stosunku 16 na 
j e d n e g o .  Dużo, dużo j es z c ze by  mogły  nam powiedzieć —  ale już 
piszczą ham ulc e  i zgrzytają bufory.  S top  ! J e s t e ś m y  na stacj i .  Na 
sąsiednim torze stoi pociąg towarowy zapełniony wojsk iem.  Przy­
g lądamy się im c iekawie.  Z o twartych drzwi wagonu dola tuje  w e­
soła żołnierska p i o s e n k a :  „Wenn wir marschieren  zum deutschen,  
d eut sc hen  Tor  h i n a u s . . . ” Podchwyciły ją  silne basy  w n ast ęp n ym  
wozie i przerzuciły melodię  do dalszych wagonów.  „Schwarz bra unes  
M a d e r l . . .” Potężna harmonia  g łosów uderzyła o sklepienia peronów 
i zmieszana  z d rga jącym e c h e m  wybuchła h u r ag ą n e m  pieśni  
„Shwarz braunes  Maderl ,  du bleibs t  zu Hau s ! "  Cały t ransport  żoł ­
nierzy w mundurach  armii czesko-s łowackie j  śpiewał  po n .emiecku 

Patrzymy zdziwieni na s łużbowego  oficera.  On też śp i ew a !  Dziwny 
kraj.  Daleko  już za s tac ją  dobiegły  do nas os tatn ie  dźwięki p io­
senki  Niemców odwożonych dla pewnośc i  do S ł o w a c j i . . .  „ J a  —  
dann mein  Maderl  wińkt,  winkt,  w i n k t . . . ” j e d z i e m y  dale j  przez 
k r a j ” nad którym zawisła groza wojny.  Po wsiach s t o j ą  rozkwa te ro ­
wane fo r m a c j e  p iechoty,  drogami  suną oddziały broni panc ern e j .
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Tu i tam widać żołnierzy z zawadiacko  nasunię tymi  na ucho h e ł ­
ma mi ,  k tóre  do te go  e k s p e r y m e n t u  wcale się nie nada ją —  ale- 
t rzeba  przecież pokazać,  że „my se  ne b o i m “. Przy m o sta ch  i prze­
jazdach kol e jowych stoj ;  pos terunki  „Narodni G a r d a “ z nałożonym* 
bag net ami .  Na s ta c jac h  widzimy m n ós tw o mundurów wszelkiego 
rodzaju broni  i w zm ocn ion e  patrole wojskowe.  Poza tym nie wia­
d om o,  co  kryją i na co  c z e k a j ą  długie rzędy w ago nó w  c iężaro­
wych,  pokrytych  szczelnie brezentami.  Nastrój  n iepewnośc i  i o c z e ­
kiwania udziela się wszystkim.

Coś wisi w powietrzu,  czai się w półs łówkach i ge s ta ch  urzę­
dników kole jowych,  z którymi  w da je m y  się w rozmowę.  J e d e n  
z nich j es t  S ł o w ak ie m  i po ro zum iew am y się się z nim doskonale, ,  
drugi nie j es t  ani C z ech em  ani S ł ow ak ie m lecz Ś l ą z a k i e m ! S ą  
j e d n a k  ODaj ostrożni i nie chc ą  poruszać ob ec n ie  spraw ze zrozu­
miałych  względów.  W sąsiednim wagonie  j es t  j akiś  pan,  który nas 
o bserwuje ,  zwłaszcza gdy zobaczył ,  że wypuśc il i śmy na ziemię c i e ­
szyńską  całyr n um er  I. K. C. Poc iąg  mk nie  równolegle do naszej  
granicy.  Mi jamy schludne wsie,  gdzie nie widać s łomianych strzechy 
pędzimy o b o k  bitych i asfal towych szos,  w pad am y z trzaskiem 
przes tawianych zwiotnic do mias t  o po tr ó jnych  napisach,  czeskich, ,  
polskich  i n iemieckich.  Gdzieś  na horyzoncie  zo s ta je  da leko  za 
nami  w sk łębio nyc h d y m a c h  las komin ów fabrycznych i szybów 
kopalnianych,  wygraża jący  czarnymi pięśc iami  b iałym chmu ro m,  
sn u ją c y m  się bezt rosko  po  niebie.  Z prawej  i lewej  st rony toru 
k o l e j o w eg o  zbliżają się góry.  W je żd ż am y  w krainę Karpat.  P otężne  
mas ywy  gór rozsiadły się wśród zacisznych dolin, j a k  zaklęci  m o ­
carze  z b a j e k  dziecinnych.  Maje s ta ty cz nie  poważne,  zamk nię te  
w sobie,  mo ca rn e .  Wiatr narzucił  im k ł ębias te  p łaszcze chmur  na 
szerokie bary i nakrył  icn s tożkowate  głowy kapturami  ta je mnic y .  
Spią  c icho i s p o k o j n ie  Kołysze  j e  do snu szum sm re ko w yc h  la­
sów i wiatr pogwizduje im piosenki  zbó jeckie.

Na granicznej  stacj i  cz es ko  - węgierskie j  w Sz ób b (czytaj  Sobb)  
powiewają  biało żófte chorągwie  papieskie  i t r ó jkolorowe barwy 
Króles twa Węgier .  Zach odz ąc e  s ł ońc e  lśni na złotawych sy m bo la ch  
X X X IV  Kongresu  Euc ha rystycznego.

Kolejarze,  urzędnicy celni  w zielonych mundurach  uwijają się 
wśród t łumu publiczności .  Przed w e j śc i em  stoi dyżurny polic jant  
w wysokim,  b i a ’ym heł mie  i żandarm wojskowy w czarnym melo 
niku a  la dorożkarze krakowscy ,  z pę kiem,  czarnych kogucich  piór. 
W naszych  wa gon ac h zapanował  n iemożliwy ścisk przy wszystkich 
oknach.  J ę k  gniecionych istot i groźne,  bez ad re so w e okrzyki na te -
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.mat odcisków i wrażliwości mieszały się wewnątrz wago-iu Wszyscy  
c h c ą  jak  na jprędzej  uj rzeć tych sym pat yc zn yc h Węgrów.  Za chwilę 
wchodzą  celnicy do wagonów.  Salutują .  J ó  na poi  k ivanom ! Dzień 
d o b r y !  Mom ent a l n ie  znikło gdzieś przygnębienie  przywiezione z s ą ­
s iedniego  kraju.  Tu odczuwa się j a k ą ś  dziwnie ciepłą  a tm o s f e r ę  
szczerości  i sympati i  i zupełnie po dś wiadomie  darzy się nią wszyst­
kich bez wyjątku na około .  W reszc ie  możn a  wyjść na peron.  Nasza 
grupa ak ad em ic ka  zapo zn a je  się z pol i c jan te m i m im o  rodzimych 
awersj i  i s łużbowego sprzeciwu białej  „władzy" b ierzemy go pod 
ręce  i robimy pamią tko we zdjęcie Publ iczność  na pe ronie  b i je  nam 
brawa.  M o je  „ a k c j e ” poszły w zawrotnym te m p i e  do góry, gdy 
trzeba było  powiedzieć policjantowi „Koszono m szepen ( K e s e n e m  

s e j p e n )  —  dziękuję —  a nikt nie wiedział.  Cz u jemy się, j a k  w domu 
i organizu jemy na prę dce  „ k la k ę ”, m ani fe s tu jąc  żywiołowo,  jaK 
tylko umiemy,  naszą sym pat ię  dla Węgrów.  Elien M a g y a r o r s z a g 1 
E l i e n ! E l i en !  E l i en !  Dworzec huczy od okrzykow EUen l e n g y e l - 
mag yar  h a t a n ! Elien Nagy M ag y ar o rs z a g !  W ęgrzy  odpowiada ją  
na m okrzykami  na cześć  Polski .  Poc iąg  rusza. Zegnani okrzykami  
i wymac hiwa nie m rąk i kapeluszy jedzi emy dalej ,  zos tawia jąc  n a ­
szych pierwszych przyjaciół .  Kiwamy rękami  na po żeg na nie  n as ze ­
mu policjantowi Sa l utu je  nam ca łą  dłonią do he łmu i uś miecha  
się do nas życzliwie. Visont  lataszro ! Do widzenia!

Sz er o ko  rozlane,  b łęki tne  wody Dunaju towarzyszą nam aż do 
Budapesztu .  Da leko  po przeciwnej  s t ronie rzeki j aś nie ją  białe f a ­
sady bazyliki w Ostrzyhomiu (Esztergom) .  S ł o ń c e  błyszczy na d u m ­
nych kopułach  i marmu row ych  kapitelach kolumn. Może  tak  s a m o  
świec i ło  wtedy,  gdy św. S t e f a n  zakładał  tutaj  przed tys i ące m lat 
s i edz ibę  najwyższej  władzy Kośc io ła  w swoim państwie.  Dziś p ia ­
s t u je  j ą  ks. kardynał Jus ty n ia n  Seredi ,  prymas  Królestwa Węg ier  
i arcybiskup ost rzyhomski .

Wieczór  kładł się c i cno na falach Duna ju i wchodził  m ro ki em  
dc wagonów.  Daleko  przed nami błysły światła.  P o t e m  przybyły 
no w e z prawej  i lewej  strony,  se t n e  i tysięczne .  Wreszc ie  j e d n o  
wielkie morze świateł  e lektrycznych obwieśc i ło  Budapeszt .

Olbrzymia hala południowego dworca huczy gware m ludzi, 
szcz ękie m przetaczanych wagon ów  i s a pa n ie m  lokomotyw.  Nad 
t ł um em publiczności  powiewają  kapelusze.  Życzliwy uś mi ec h  m a ­
luje się na twarzach.  Elien,  Lengye lorsza g  (Lendie lorsag).  Niech 
ży je  Polska ! Elien Maggarorszag  ! Re w an żu je m y  się gospod arz om .  
Hala drży od okrzyków.  Chorągwie katolickich organizacy j  n ie ­
m i ec k ic h  z Polski,  k tóre przybyły naszym poc iągiem,  zatacza ją  koła.
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Po m af e j  awanturze,  urządzonej  rod zimemu towarzystwu p o ­
dróży za kwatery  w żydowskie j  szkole,  śp imy s n e m  py skatych  
„anio łków"  w nowej  kwaterze .

P or a n n e  s t on ce  powitało B ud a pe sz t  s t ro jny  w tys iące t r ó j ­
barwn yc h sztandarów narodowych i miasta.  Lśnią biało-złote kolory 
papieskie ,  sp ływ ają ce  ze szczytów wież i fasad świątyń.  " A z E u c h a -  
ristikusz K o ng res szu s" .  —  Na tle mo stu  łań cu ch o we go  unosi się 
nad kiel ch e m  hostia — sym bo l  X X X l V - te g o  Kongresu  E uc h ar y ­
s tycz neg o.  Z wysław sklepowych i szyb dom ów  prywatnych pada ją  
pozdrowienia „Wita jcie  bracia w C hr ys tu s i e”. —  Trot uar ami  płynie 
istna ciżba ludzka,  wśród które j  s ł ychać  przeróżne  jeżyki .  W szarej  
m a s i e  e u ro p e js k ie g o  ubioru mignie cz a s e m  jaskrawy powłóczysty 
st rój  hinduski,  wywołując ogol ną  s en sa c ję ,  to znowu przesunie się 
biały burnus czarn ego  przedstawic ie la  Afryki.  Su n ą  poważni,  tędzy 
Holendrzy i f legmatyczni  Anglicy.  — S p a c e r u j ą  rozgadane ,  weso łe  
ch ło pak i  s łon ec zn e j  Italii, to znowu w narodowych s t ro jach p lz e j ­
dzie grupa dziewcząt węgierskich.  — Co krok spotyk a  się księży 
i zakonników w rozmai tych  nakryc iach  z różnych stron świata.  
Cała m a s a  ludzka płynie w s t ronę  Varos liget  (Varoszl iget) ,  lasku 
mi e j s k i eg o ,  gdzie na Placu B o h a te r ó w  ma nastąpić uroczyste 
o twarc ie  XX X l V - te g o  Kongresu  E uc ha rys ty czn eg o.  Pol ic janci  k ierują 
ru chem pieszym już od Lehely  utca a na Arena-utca ,  druciane ploty 
przy chodn ikac h  tworzą przej ścia,  gdzie j edynie  za oka zan ie m 
karty uczestnic twa mo żna  iść dalej .

Za ins ta lowane wzdłuż carej  trasy m e g a f o n y  regulują ruch. —- 
Harcerze z ko n g re g o so w y m i  o pa sk am i  na ramio nac h  przegląda ją  
karty wstępu.  P 'ac  B o h a te r ó w  tonie  w powodzi  s łońca .  Od ołtarza 
k on g r e s o w e g o  aż do łop o cą cy ch  flag przy Arena-utca,  rozciąga się 
j e d n o  wielkie morze białych,  so sn ow yc h  ławek,  k tóre powoli za j ­
m u je  publ iczność.  W pośrodku placu wznosi  się potężna  kol umna 
ze skrzydlatą Nike,  t r z ym aj ąc ą  w ręku podwójny  krzyż. Pod k o ­
lumną,  posągi  kon nych rycerzy a dalej  sk ro m n a  płyta k a m ie n n a  
z datami  1914— 1918.  To  grób Ni ezn an eg o Żołnierza,  na nim leżą 
zwiędłe kwiaty i świeże wieńce,  s p l e o o n e  t ró jbarwnymi  szarfami .  
Całość  Placu B o h a te r ó w  za m y ka  wielki pomn ik  Tys iąc lec ia  „Mille­
n ium" .  J e s t  to dwuskrzydłowa kol umnada,  ozdobiona  po mni ka mi  
bo hat er ów  narodowych i rzeźbami prz ed stawia jącymi  historyczne 
zdarzenia Wegier .  Na szczyc ie po mnika  wspaniała rzeźba Zwycię ­
stwa.  Zaprzęgnięte  do rydwanu,  ro zhukane  konie woźnica śc iągnął  
silną ręką.  O n e  przysiadły na zadach,  ale w ich mięśniach czai się 
ro zmach do skoku.  Woźnica  stoi pewnie  i silnie.  W  ręku dzierży 
liść palmy.
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Na czas Kongresu  w luce między o b y d w o m a  skrzydłami  p o m ­
nika wzniesiono rusztowania,  pok ryt e  b ia łym pł ótn em  a na ich 
szczyc ie  ołtarz kongresowy.  W  ten s p o só b  cały po mn ik  stal  się 
podstawą i zrósł się razem z o ł tarzem w j e d n ą  artystycznie p i ęk n ą  
ca łość .  Od zielonych drzew lasku,  wśród których ło po c ą  b ar w n e 
rzędy flag narodowych,  odcina  się n ieskazi te lnie białą p lamą f ront  
ołtarza.  S ł o ń c e  d oda je  blasku białej  fasadzie i sypie złote iskry na 
haf towanycn wisiorkach  świętych węgierskich .  Nad nimi podium 
i schody po kryte  purpurą prowadzą do s a m e g o  ołtarza.  Cztery 
ba ro k ow e kol umny dźwigają nad o ł tarzem olbrzymią złocistą kop ułę ,  
nad którą  kró luje prosty i m o cn y  znak —  Krzyż. Dwie m a ł e  wie­
życzki umiesz czon e  za po mn ik ie m od s t rony os us z o n e go  o b e c n ie  
j ez iora  mieszczą  o b s ł u gę  radia i prasę .  SLąd widać ja k  na dłoni 
j e d n o  o lb iz ymie  morze  białych,  so sn o w y ch  ławek na mie j s cu  daw- 
n e y o  jeziora i wielkie trybuny,  z a m y k a j ą c e  prawą i lewą s t ron ę  
Placu Boh ate ró w.  Rzuca się w oczy pokryta  purpurą loża R eg en ta  
Królestwa W ęg ie r  i przedstawiciel i  Rządu.  Za nią z pośród drzew 
wyłania się ty m pa n o n  Muzeum Sztuk  Pięknych i kolumny spowite 
w baiwy papieskie  i n arodowe flagi. W tej  o lbrzymie j  przestrzeni 
ludzie s ta ją  się malutkimi f igurkami.  —  Przez we jśc ie  płyną rzędy, 
grupy i gr om ady  pielgrzymów.  —  Rz eka  ludzka płynie od st rony 
dworca Ws ch o d n ie go  i Południowego,  sunie czarnym wężem przez 
f i re na -ut ca  i me tro  wyrzuca nowe t łumy z dzielnic nadduna jskich .  
P lac  B o h a te r ó w  (Hó só k ter)  zapełnia się powoli i sunie gwarem 
ki lkutysięcznej  rzeszy.  Pod trybunę  rządową za jeżdża ją  auta.  —  
Publ iczność  wsta je  z swych m ie j s c  i głosy cichną.  R e g e n t  admira1 
Miklos Horthy de Nag ybany wraz z małżonką ,  prot ek tor ką  K o n ­
gresu,  i ministrami wchodzą  na trybuny.

Oficerowie  w niemieckich  h e ł ma ch salutują.  Szlachta w n a r o ­
dowych s t ro jach  z d e jm u je  kołpaki .  — Na trybunie rządowej  wśród 
panów w cylindrach i arystokracj i  widać oficei >w i a t ta che s  w o j ­
skowych ob cy ch  państw.  Olbrzymi chór księży,  zg romadzony u s tóp  
ołtarza śpiewa „Veni Cr eator" .  Głośniki  przenoszą melo dię  na ca ły 
plac i na sąs iednie  ulice,  szczelnie wypełnione  publicznością.  —  
P oprzed zany liczną asysta  kardynałów i b iskupów legat  papieski  
i sekretarz stanu,  kardynał  Pacell i ,  podchodzi ao  ołtarza.  Na j e g o  
a s c et y cz n e j  twarzy malu je  się spo kó j  i powaga.  Lewą s t ronę  dol ­
nej  części  ołtarza zajęl i  biskupi,  a niżej  nich i po całe j  prawej  
s t ronie  widnieją b iałe k o m ż e  księży.  Na dole wiatr rozc iąga  
barwne płótna,  chorągwie  zagranicznych delegacj i .
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Prymas  Vvęgier, kardynał  J u s t y n i a n  Seredi ,  otwiera XXXIV -t y  
Ko n g re s  Eucharystyczny,  prz em aw ia j ąc  po łacinie.  Mówi o ko n ie c z­
ności  zmiany życia ca łe g o  świata i o potrzebie  zrozumienia,  że 
bez B o g a  nie m a zbawienia.  S ło wa pada j ą  dobitnie,  powolnie i s p o ­
kojnie.  Nad P la c e m  B o h a te r ó w  za legła cisza.  Prym as  mówi dalej ,  wzy­
w aj ąc  obec nyc h,  by złączeni więzami z B o g i e m  odnowili  obl icze ziemi.

W  imieniu Rządu Królestwa W ęg ie r  przemawia  minister oświaty.  
Dziękuje  Ojcu  św., że stol icę W ęg ie r  wybrano na m i e j s c e  X X X IV  
Kongresu  Euc ha rystycznego,  by w ten  sp o só b  uświetnić 900-letnią 
rocznicę śmierci  świętego  króla W ęg ie r  —  St e fa na .  Publ iczność 
cz e k a  cierpliwie na s łowa legata pap ieskiego ,  k tó reg o  W ę g ry  przy­
jęty z ho norami  królewskimi .  S ł o ń c e  zniża się powoli do zachodu.  
Przed nami  grupa Hindusów w płaszczach i futrach,  z pod których 
wysta ja  kolorowe jedwabie ,  drży z zimna.  Ich s m a g ł e  twarze n a ­
biera ją  blado śniade go połysku.  Nasi sąsiedzi  W ęgrzy  pożycza ją  
n a m  lornetek.  O b se rw u ie m y  dokładnie  cały plac.  Wśród a t t a ch e s  
siedzi ca łk i ęm  odosobn ion y oficer  w ojs k  n iemieckich .  Zupełnie 
sam.  Dziwne 1

A kiedy legat  papieski  s tanął  przed m i kr o f on e m  i po w ęgier ­
sku pozdrowił zebr aną  publiczność : „Niech bedzie po ch w al on y  J e ­
zus Chr ystus”, j edn o wielkie westchnienie  wyrwało się z piersi ty­
s ięczne j  rzeszy ludzkiej  j a k  szum potężnych drzew i wzbiło się do 
s tóp  ołtarza.  Widziałem twarze skupione,  u śm ie ch n ię te  i szczęśl iwe.  
Widziałem i łzy. Łzy radości ,  iż legat  papieski  przemówił w ich 
o jcz ys tym języku,  tak iego  m a ł e g o  i pokrzywdzonego kraju.  Po  tw a­
rzy s iedzące j  o b o k  nas staruszki,  sp ły w aj ą  duże perliste łzy. A kar ­
dynał Pacell i  mówił  d a l e j :  „Moi drodzy Brac ia  Węgrzy.  Cieszę się 
z ca ł e g o  serca,  że m o g ę  wam przekazać  b ł ogos ław ieństwo n a sze go  
ws pólnego Ojca .  Z radością przybyłem do waszej  p ięknej  o j czyzny 
i prosz ę  do br eg o  B o ga ,  by pobłogos ławił  K o n g res Eucharystyczny 
i wszystkich uczestników.  Niech b ł ogo s ła w ie ńst w o B o ż e  zawsze b ę ­
dzie z nami.  Niech żyje Kon gr es  E u c h a r y s ty c z n y !  Niech żyje Kr ó ­
lestwo Marii ! Niech żyją W ęg ry  !“ J e d e n  zgodny grzmot  okrzyków 
odpowiedział  t rzykrotnem „e l ie n” ! Wzruszenie było  wielkie.

Małe,  o k r o j o n e  Węgry ,  przeżywały wielkie chwile.  Przyglądamy 
się loży rządowej ,  gdzie a t ta ch e  n iemiecki  siedzi dalej  s a m  jed en .  
W sz y scy  odsunęli  się od niego.  Z Trzec ie j  Rzeszy przybyło tylko 
3-ch  księży.  Organizatorzy  K o n g ie su  dla zaznaczenia sw eg o s t a n o ­
wiska w o b e c  wystąpień  na rod owo- soc ja l i s tycznego reżimu usunęli  
j ęz y k  niemiecka z o f i c ja lnych  wystąpień Kongresu .  A t y m c z a s e m ,  
otwarc ie  Kongresu  d o bie gał o  końca .  Po tę ż n y m  a p ięk nym  h y m n e m  
k on g re so w y m  za koń cz ono  uroczystości .
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W dniu Wn ie bo ws tąp ie nia  Pa ń sk ie g o  odb yła  się rano na Placu 
B o h a te r ó w  msza  św. z kom un ią  dzieci zorganizowanych w „Gwardii  
E u c h a r y s t y c z n e j ” i „K r uc ja c ie ”. Wcho dzą  grupami  z małymi  sztan-  
darkami  w ręku.  Nad nimi uśm ie cha  się p o g od ne  niebo,  j a s n e  
i czyste jak  dusze tych małych  anio łków węgierskich.  S a m  prymas  
Francj i ,  kardynał  Verdier,  ce le b ru je  uroczystą  mszę sw. Olbrzymi  
ch ó r  u stóp ołtarza K o n g re s o w e g o  wyk on uje  pienia religi jne.  J e s t  
j a k a ś  dziwna c i chość  i spo kó j  nadziemski  w tym morzu g łówek 
dziecięcych,  który skupia rozprószone myśli  i wznosi duszę gdzieś 
wyżej.  Wte dy  B ó g  j es t  bl isko nas.  On,  Potężny i Dobry  przenika 
nas swym o g r o m e m  i m o cą .  Wted y c z u je m y  go w swo je j  piersi,  
w ca łym sercu,  każdym ner wem ,  każdym tę tn e m  krwi, ca łą  naszą 
istotą.  T y m c z a s e m  od g ł ów eg o ołtarza wychodzą ministranci  w czer ­
wonych komżach a za nimi ki lkuset  księży.  P ro c e s j a  idzie na ś r o ­
dek  placu i tu na s p e c j a n y m  ołtarzu ustawia pięć z łoconych s z k a ­
tuł z kom un ika ntam i .  Po  komuni i  kapłan a  Wielki ,  Dobry  Duch 
schodzi  do małych  serduszek  dzieci.  Przed Nim schyla ją  się do 
ziemi ma łe  kapelusiki  czikosów z puszty i do Niego wznoszą się 
modlitwy z ust dziewcząt z Mezo kov es d.  R a ze m  z dziećmi przy­
s t ę p u ją  do Stołu Pa ń sk ie g o  ich rodzice i nauczyc ie lstwo.  O k r o j o n e  
i s łab e  Węg ry  budują  silną i pewną przyszłość w serca ch  m ł o ­
dzieży.

Katol i cyzm na W ęg rz e ch  zażywa wyłącznych przywilejów. J e s t  
tu 21 wyższych uczelni teologicznych,  arcybiskupia  ak ad em ia  prawni­
cza, 36 zak onnych kró lewsKo-kato li ck ich g imnaz jów,  15 g imnazjów 
żeńskich ,  wyższe szkoły rolnicze i handlowe,  26  żeńskich  s e m i n a ­
riów nauczyc ie lskich  i kilka tysięcy szkół powszechnych.  P o d o b n i e  
katolicki  cha rakter  posiada  na jstarszy z pośród czterech  uniwersy­
te tów węgierskich  Wszech nica  im. Piotra P a z m an y ’ego  w i e k i e g o  
przeciwnika reformacj i ,  który z pr o s t eg o  zakonnika  został  wynie­
s iony do godnośc i  prymasa.  W i e c z o r e m  te g o  s a m e g o  dnia o godz, 
20-tej  wyszła z bazyliki św. S t e f a n a  uroczysta  pr o ce s j a  z Najśw.  
S a k r a m e n t e m  na Dunaj .  W r a c a m y  o 19- tej  z Budy,  ale ul ice p o ł o ­
ż o n e  nad D u n a je m  są już przepełn ione .  Za tr zy ma n e  wozy t r a m w a ­
j o w e  s t o j ą  długim rzędem na m o śc i e  Elżbiety.  Od mo stu  M a łg o ­
rzaty aż do mo stu  Horthy’e g o  i j e sz c z e  dale j  mi eszkańcy  B u d a ­
pesztu i pielgrzymi wypełnili  ob ie  s t rony wybrzeża No w ego  Pesztu 
Rudolfa,  S z e c h e n y i ’ego,  Franc iszka  J ó z e f a ,  Królowej  Zyty i św. Gel -  
lerta.  O tym, by się dostać  na wybrzeże Franc iszka  J ó z e f a  —  nie 
m oż na  marzyć,  f i le my idziemy.  W groźnie jszych m o m e n t a c h  m i­
j amy b ok ie m pol icjantów i zbl iżamy się powoli do upra gni on eg o
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celu. Wreszc ie  przy os ta tn im przej ściu stoi t rze ch  pol icjantów Na ­
sze usiłowania zostały  prz ytrzym ane  j e d n y m  —  n e m  szabad (n em 
sobod) .  Nie w o l n o !  P o k a z u je m y  karty kong res ow e.  N e m  sz ab a d !

St o i m y  zgnieceni w t łumie  o cz e k u j ą c  lepszego  m o m en tu .  T y m ­
c za s e m  dla zabicia czasu wyc iągamy  uniwersyteckie  leg i ty mac je  
i po dstawi amy pod nos srogiej  władzy.  Pol ic jant  usi łuje coś  zrozu­
m i e ć  — oczywiśc ie  bez skutku.  Mo że  j ed y n ie  podziwiać twardy p a ­
pier polski i nasze  poczciwe twarze oz dobione  ło t rowskim u ś m ie ­
c h e m .  Gda się —  czy się nie uda.  „ f lk a d e m is ch e  D ie n s t p r e s s e “ 
t ł u m ac z y m y  uprze jmie .  Pol ic jant  przykłada rękę do daszka.  Sa lu ­
tuje.  Ke re m  sz ep en —  ws kazuje  na wolne przej ście .

D okończenie nastąpi. Tadeusz Błaszkiew icz.

P rezes zw iązku  naszego dnia 11 lutego 1939 r. w ysiał do Nuncjatury na­
stęp u jący  adres kondolencyjny z powodu śm ierci O jca  św. P iu sa XI. w języku 
Francuskim, którego tłum aczenie tu p o d ajem y:

iVojprzewielebniejszy Księże Mtjyncjuszii !

W imieniu całego Zw iązku byłych wychowanków Konwiktu 0 0 .  Je z u i­
tów w Chyrowie — Kół Lwowa, Lublina, Krakow a, Poznania, Chyrowa 
i W arszaw y — którym mam zaszczyt przewodniczyć, pozwalam sobie na Tw oje 
ręce, Czcigodny K sięże Nuncjuszu przesiać w yrazy najg łębszego w spółczu­
cia z powodu zgonu Je g o  Św iątobliw ości, O jca  św. Piusa XI.

0 0 .  Je z u ic i wychowali przez te 52 lat istnienia Konwiktu w Chyrowie 
ca łe pokolenia m łodzieży, w p ajając w nich miłość O jczyzny języ k a  i wiary 
i na jg łębszego przyw iązania do widom ej Głowy K o ścio ła  katolick iego. 
Tym bard ziej w ięc my dzisia j, zgrupowani w Związku Chyrowiaków, w Soda- 
lic ji M ariańskiej i ja k o  członkow ie A kcji K atolickiej, odczuwamy ten cios, 
ja k i zrządzeniem  O patrzności pogrążył w żałobę cały św iat katolicki.

Tobie, który je s te ś  przedstaw icielem  Stolicy A postolskiej w P o lsce  
z wyrazami hołdu i zapewnieniem o niezłom nej w ierze i w ierności, przysy­
łam y w yrazy i g łębokie j czci i w spółczucia po zgonie O jca sw. Piusa X I. 
O jca  C hrześcijaństw a i P rzy ja c ie la  naszej w olnej O jczyzny.

W z i s z a w a ,  dnia 11 lutego 1939 r.

P r o f .  D r  J a n  Iłosta f ińsk i  
P rezes Zw iązku Chyrowiaków.



Zrujnowany człowiek.
Ulicami wie lkiego miasta szedł j ak iś  człowiek.  Był  nim młody 

mężczyzna,  ubrany w zniszczony płaszcz,  chroniący  go od zimna 
j e s i e n n e g o  wieczoru,  powolnie posu wają cy  się naprzód,  błądząc 
j a kb y  bez celu.

Ciemne,  z m ę c z o n e  j e g o  oczy spoglądały  w oko ło  b łędnie,  zda­
wałoby się, że z żalem.

Kim był  ten cz łowieK,  na k t ó r e g o  prze z  chwi lę  pa d ło  c z a s e m  

s p o j r z e n i e  p r z e c h o d n i ó w ?

Czym był ?  Był  niczym.
A był to szano wany do n iedawna pan Fel iks Staduwski ,  wielki 

po te n tat  f inansowy w b. Ak cy jn y m  Towarzystwa Naf towym.  —  
Kiedyś dzierżył on znaczną  ilość akcj i  i to  s tanowi ło n iemal  cały 
j e g o  maj ą te k .  Ale to o pł ac a ło  się sowicie.  Ale teraz,  gdy akc j e  
stały się tylko bezużytecznymi  świstkami papieru,  pan Fel iks  Sta-  
dowski  stracił  cały swój  kapitał.  — W je d n e j  cnwili z najwyższych  
s topni  społ ecz eń stw a spadł na dno ten biedny zru jnowany człownek-

D l a c z e g o ?  Przecież Towarzystwo tak się dobrze za po w ia d ał o !  
P ierwsze szyby TANaA.  szły tak dobrze,  taką  przynosiły dywidendę,  
że pan Stadowski  nie zawahar się prawie wszystkich swych pi enię ­
dzy ulokować  w przedsiębiorstwie,  myśląc ,  że robi świetny interes.  
A ty m c z as em  przyszła k a ta s t r of a !

Szyby wyczerpały się rychło,  a poszukiwania za nowymi  źró­
dłami okazały  się bezs kut ec zn e  i kosztowne.  Dywidenda zmalała.

„To tylko prze j śc iowe.  W k ró tce  znów będzie d o br ze "  —■ p o ­
wiedział so bie  wtedy Stadowski  i os tatn ie  tys iące wyjął  z banku,  
przeznacza jąc  na de c yd u ią c ą  próbę.  Ale mimo to zabrakło na nia 
funduszów ; prace  utknęły w połowie  roboty.

Co więce j ,  wykryto w przedsiębiorstwie olbrzymie nadużycia,  
a skarbnik  TANaft . ,  dowiedziawszy się o tern — zbiegł,  a gdy s p o ­
strzegł,  że władze są już na j e g o  tropie,  poprost u  pozbawił  się 
życia.

„ J a k i e  to st raszne —  myślał  S tadowski ,  prz yp om ina ją c  soDie 
ów fakt  — tylu pogrążył  w nędzy a i sa m  marnie  zginął" .

1 tak skończyła  się kariera pana Fel iksa.
nie czas było na oiadanie,  bo S tadowski  znalazł się w sytu­

acj i  naprawdę c i ę ż k ie j 11 W szy stk o  to,  co  miał,  s tarczyć mu m o gł o  
na niewielką zaledwie metę.  Straszliwy cios  zdruzgotał ,  zmiażdżył  
bezl i tośnie  ten j e g o  wspaniały gm a ch  dobrobytu,  wzmesiuny szere
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g iem  lat uciążliwej  pracy.  Gma ch,  na kt ó reg o  szczycie brakło  
rzeczy drobne j ,  a le  ważnej .  B rak ło  Chrystus ow eg o Krzyża.

Nie należy mn ie m a ć ,  że pan Fel iks  był  a te usz em ,  był  po pr r -  
stu cz łowiekiem,  który o B o g u  zapomniał  Drzez wyłączną  p a m i ę ć  
o  gm ac h u  sw eg o z iem skiego  szczęścia.

f i  teraz,  przygniec iony n ieszczęśc iem,  oczekiwał  pan StadowsKi 
j a k i e g o ś  oparc ia  d uc ho we go na równi (a mo że  i więce j  ?)  z o p a r ­
c i e m  mater ialnym.

„Co r o b i ć ?  —  zadawał so bie  pytanie po raz chy ba  setny,  f i l e 
nigdy nie potrafi ł  na nie odpowiedzieć  jasno ,  nie mógł  ja k o ś  wy­
raźnie sp re cy z o wa ć  odpowiedzi .

Mógł  pożyczać na razie pieniędzy i wciąż szukać  pracy,  f i l e i to 
p ierwsze i to drugie szło bardzo opornie .  Trudno mu było  szukać 
pracy,  bo  nie tylko nie posiadał  pod tym wzgledem jakich danych,  
ale wogóle  o prac ę  było trudno.  W fabrykach  i rzemiośle  raczej  
zwa 'n iano  robotników,  niż przy jm owa no  nowych Niemnie j  trudno 
szło z pożyczaniem funduszów.

Przec ież przyjaciele. . .
J a c y  ? Pan  Fe l iks S tadowski  nie ma te -az przyjaciół .  Kiedyś 

(ach,  iak to dawno) ,  za lepszych  czasów n r a ł  ich wielu. Otaczal i  
g o  poch le bst wa mi  i ob ie tn ica mi  wieczystej  pamięc i  (za co  j ed n a k  
drogo musiał  płacić)  —  szu ka jąc  wszelkich pośrednich  lub b e z p o ­
śr e dn ic h  dróg do j e g o  w yp ch an ego  z łotem portfelu.

Co oni byli warci,  poznał  S tadowski dopiero  teraz,  a le  n iestety,  
zapóźno.

Zapóźno ! S łowo to krwawymi zgłoskami  zapisane j est  w sercu 
wielu z nas,  Polaków,  od wieków n o sz ący ch  n iezbyt  ch lubny przy­
d o m e k  „mąd ry ch  po szkodzie" .

Przec ież ci przy jac iele  mogl iby  mu p o m ó c  i niewiele by ich 
to kosztowało,  f i l e  S tadowski był b iednym cz łowiekiem bez  jutra,  
na k tórym nikomu nic nie zależy.  —  Szukał  przyjaciół ,  chodził  od 
j e d n e g o  do drugiego,  aie ci, o ile przyjmowal i  go do mieszkania ,  
ograniczal i  się do wypowiedzenia kilku słów współczuc ia  i to w ty m 
celu,  aby  nie odc iążać  zbyt własne j  kieszeni.  Zresztą k ieszenie  te  
s tawały  się dla pana Fel iksa coraz  czę śc i e j  puste  i dochod te g o  
rodzaju prędzej  się wyczerpywał niż szyny naf towe niesz czę sn eg o 
Towarzystwa f i k cy jn e g o .

„Co ro b .ć?"
„Szu kać  pracy"  — brzmia ła  wciąż odpowiedź rozumu,  ale o d ­

powiedź  ta była  zawsze j ed na k ow a i żadnego owocu me przynosi ła.
Wi ęc  S tadowski  szukał  p r a c y ;  chodził* pytał s.ę,  chciał  nawet
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d a ć  ogł os zen ie  do dziennika,  ale duma nie pozwaiala mu na to.—  
Bie d ny  człowiek,  nieprz/zwycza jony do tak ie j  sytuacj i  nie mógł  
so bie  dać rady. A w sytuacj i  te j  musiał  sobie  sam  radzić.

To  też od razu opuści ł  swe wytworne mi esz ka n je  i sprzedawszy 
znaczną  c zę ść  n ier uc ho mo śc i ,  wynajął  j a k ą ś  o ficynę,  w które j  uży­
wał o tyle,  że stały w niej resztki j e g o  mebli ,  ubrań i niewielu 
innych rzeczy i przepędzał  w niej  noc.  Dzień cały schodził  mu na 
poszukiwaniu zatrudnienia,  cz a s e m  udawało się zarobić  w j ak i e j ś  
dorywczej  pracy,  ale s tałej  roboty  nie znalazł.

M'ał  j e d n ak  n ieco  pieniędzy,  k tóre  pozosta ły mu ze sprzedaży 
n ie ruchom ośc i ,  z którymi myślał  wejść w sp ół kę  z j ak i mś  właśc i ­
c ie le m  sklepu.  W pieniądzach tych pokładał  ca łą  swoją  nadzie ję ,  
i uważał ,  że co  ja k  co,  ale o n e  właśnie p o m o g ą  mu w poszukiwa­
niu pracy i dzięki nim osiągnie cel.

* **

Idąc raz wie czorem ulicą, S tadowski ujrzał w pewnej  chwili  
j a k i e g o ś  ub og ie go  mężczyznę ,  op ar te g o  bezmyślnie  o latarnię,  
K tó ie go  zbiedzona  p o st a ć  zdawała się wołać litości.

Pan S tadowski zatrzymał s i ę ;  utkwił wzrok w n a p o t k a n e g o  
i uczuł,  że w sercu  j e g o  co ś  drgnęło.

„Biedny człowiek —  pom yśla ł  —  zape wne ja k  i j a bez pracy. . . ”
Rozumiał ,  że niewiele brakowało,  aby i on stał  się tak im,  

j a k  ten bezrobotny.

„Zresztą. . .  we dwójkę  łatwie;  wystarać się o p r a c ę ” —  prze bie ­
g ło mu nagle przez g łowę i j e d n o cz e śn ie  uczuł,  że do te g o  b ie dn eg o 
cz ł owieka  żywi j a k ą ś  sympat ię.  Skąd wzięło się to uczucie w j e g o  
sercu,  nie wiedział.  Ale uważał,  że powinien p o m ó c  te m u  cz łowie­
kowi.  Nie zas tanawia jąc  się,  odezwał  się troskliwie do b e z r o b o t n e g o :

—  Czemuż tu stoicie ?... Pewno,  j es te śc ie  głodni ?.... No, to 
ch odźc ie  ze mną.

Zaczepiony zdumiał  się ; j esz cz e  nikt do n iego  tak  nie prze­
mówił . . .  1 byłby niewątpliwie odpal i ł :  „Co wam do t e g o " ,  ale dzi­
wny ton poruszył  go.

—  H ę ?
—  Chodźcie,  coś zjemy. . .  powtórzył S tadowski.
„Coś tu się święci  —  pomyśla ł  b e z r o b o t n y . —  Ej,  ten „ fra jer "  

c h c e  mię  wyszykować. . ."
Ale podszedł  do pana  Fel iksa i z a p y t a ł :
—  A bo co  ?
— No, chodźcie 1
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Więc  poszli.  Szli razem w milczeniu,  a le  pan Stadoiwski uczuł,  
że  musi coś  powiedzieć Silił się na pytanie,  iż wreszcie wyszepta ł  :

—  Cóż to, pracy nie m a c i e ?
Oś m ie lo n y  py ta n i em  bez robotny ,  który widocznie luOiał mówić,  

o d p a r ł :
—  P t !  Pr ac o w ał e m  . w szybie naftowym —  a tu p rzyszedł ten 

przeklęty „ k re z y s“ i szyb zamkli ,  a ja bez p r a c y ”...
Chwilę zastanawiał  się co  powiedzieć,  a S tadowski  usłyszawszy

0 szy bach  — drgnął. . .  (kto  wie, czy to nie szyb n asz ego  Towarzy­
stwa ? przeleciało mu przez głowę).

—  Tak  •—  c iągnął  dale j  o p o w i a d a j ą c y  —  zbankrutowa l i  i s zyb  

zamkli . . .  a ie  j a k oś  się żyję. . .  c z a s e m  węg ie l ,  alDO g d z i e  w o d ę  noszę

1 tak  zarabiam.. .
Znowu przerwał.
Ani chybi ,  tylko j eszcze  j edn a  ofiara TANaft .  —  myślał  S ła -  

dowsKi — )vięc czemu nie m o gl ib y śm y  szukać pracy r a z e m ?  —  
Wygląda na dos yć  porządnego. . .

E h !  zmierzło mi wszystko  —  mówił  j ak b y  do sieDie bezroDot-  
ny —  haro w ałe m przez ca ł e  życie i ot, na co  się z da ło !  że dziś 
c h o a z ę  głodny i nie m a m  co do gę b y  włożyć.

—  Lepie j  skoń cz yć  od razu — dodał znacznie ciszej .
„Żal mi te g o  b iedaka  I pomyśla ł  S tadowski  —  i o ile uda mi 

się zapewnić  s o bi e  jakie  takie życie,  to b ęd ę  się starał  mu po m ó c.  
Ale teraz. . . "

W te j  chwili doleciały  do j e g o  uszu s łowa :
—  Pracu j  j a k  wół,  cz ło wie ku !  f l  co z t e g o ?  Zresztą,  pal to 

sześ ć  !
Nasta ła  chwila głęDokiego mi lczenia,  przerywana chwilami 

przez przeciągły  j ę k  os trzegawczych sygnałów po jazdów i ciężki 
o d d e ch  be zr obo tn eg o.

—  Tylem napracował  i przyjdzie zdech nąć  gdzie z głodu.. .  A inny 
to tylko forsą rzuca w koło,  i nic nie robi...  A ja  co  ?... Ot,  ni ja­
kiej  sprawiedliwośc i  nie ma na tym świecie. . .

W re szc ie  zatrzymali  się przed j a k ą ś  podrzędną  res tau racy jką .
— Wej dź c i e  !
Wezw an y zawahał się.  Spo j r za ł  podej rzl iwie na S t ad ow sk ie go  

i w y j ą k a ł :
—  Aa.. .
— W ch o d źm y  —  powtórzył  pan Fel iks i wziąwszy za rękę  b ez ­

r o bo tn e go  wciągnął  go na salę,  po czy m sa m  zamówił  po drodze 
■dwie kolac je .



79

Podczas  te g o  zaoroszony był w ro z te rc e ;  nie wierzył,  by n a ­
potka ny  na ulicy „ f rajer "  mó gł  od razu „ fundować"  koi ac je  i to 
bez powodu.

„Coś się w tym kryje. . .  Pilnuj  się Macie ju  !” -  rzekł ao  siebie.
f l l e widok ciepłe,  s trawy szybko odpędził  podej rzenie.  O ba j  

jedli w milczeniu,  wreszc ie  S tadowski  odezwał się :
—  fl j a k  się n a z y w a c ie ?
Zapytany spo jrza ł  znowu nieufnie,  ale odpowiedzia ł :
—  Maciej  Miernik.. .
—  fl ja Fel iks S taaowski . . .  by łem  kiedyś bo gat y  —  dodał  za­

raz były akcjonariusz  —  ale teraz wszystko  gdzieś znikło,  rozwiało 
się...  i nie m a m  pracy. . .

Miernik skrzywił się.  Poc ząt ko wo  myślał ,  że m o ż e  ten „ f ac et "  
wystara się o p i a c ę  dla niego,  aż tu dowiaduje się, że i on pracy  
nie ma.

F\\e zdumienie  j e g o  doszło do szczytu,  gdy usłyszał  zdanie,  
j ak ie  wypowiedział ,  siląc się na słowa,  S t a d o w s k i :

—  Ej ,  wiecie wy co  ? ja m a m  mały  pokoik,  gdzie mieszkam. . .  
Sprowadźcie  się do mnie.  R a z em  posz  ukamy pracy — to i może  
się co  trafi.. .

Na to bezr obo tn y  zupełnie  nie wiedział co odpowiedzieć .  —  
Wierzyć,  czy n i e ?  Zresztą,  nie miał  nic do st racenia.

—  Chodźmy,  —  podsunął  n ieśmiało  pan Feliks.
—  fi le n ap i je my  się j eszcze. . .  —- dodał Miernik i sam  zamówił  

nie wielką f laszkę 45% spirytusu t. zw. „b ez ro b o t n ą “, którą szybko 
sa m  wypił. . .

S tadowski zapłaci ł  ;za wszystko  i opuścil i  lokal.  — Znowu szli 
w milczeniu,  k tóre  tak  raziło pana Fel iksa Teraz ma o d d an e go  
człowieka,  szcz ere go  przyjaciela,  który mu p om oż e ,  z k tórym 
wspólnie  szukać będzie pracy.

— W ie c i e  co,  —  rzekł wreszc ie  —  myślę,  że znajdziemy roootę .  
Ot,  m a m  ja t rochę pieniędzy ze sob ą  ; to nam starczy. . .

*  *

B ył o  już późno,  gdy Stadowski  ockn ął  sie i usiadł na łóżku. 
Pierwsze sp o j rzenie  skierował  na przeciwległą  śc ianę,  pod którą 
leża! pos łany  siennik.

„f lha. . .  —  przypomnia ł  sobie  o zajściu,  ale w tej  chwil s p o ­
strzegł ,  że M aci e ja  Miernika nie było.  Tknięty p-zeczuc iem,  włożył 
j ę i cę  pod p o d u s z k ę ; sakiewki,  k tórą włożył tam wieczorem,  nie 
było także  I
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W je d n e j  chwili uczuł j akiś  szum w głowie,  powieki  zasłoni ły  
mu widok i padł na p o d u s z k i ; nie zemdlał ,  ale owładnęło  nirr 
za pomnie nie ,  że nie wiedział,  co  się z nim dzieje,  przestał  myśleć  
Chwilę leżał na lOzku, wreszc ie  skoczył  ku drzwiom z o k r z y k ie m :

—  Gdzie m o j e  p i e n i ą d z e ?  — ftch,  co ja  z r o b i ł e m ? — Otworzył 
drzwi;  owionął  go chłóo  i tu dopiero  ocknął  się.  Wróci ł  więc 
i zaczął  szukać w łóżku. Wy ją ł  poduszkę,  kołdrę,  siennik,  przeszu­
kał  wszystko  drobiazgowo,  a le  port felu nie znalazł .

Co r o b i ć ?
Stał  bezradny na środku poko ju .  P rzez g łowę przelatywały mu 

różne myśli ,  szybkie,  j a k  fale potoku,  zderzały się,  kot łowały,  wy­
wołu jąc  ból.

Myśla łem,  że b ę d ę  miał  towarzysza —  m a m ro ta ł  prawie b ez ­
myślnie.  ubier a jąc  się.  —  Wyglądał  wcale porządnie. . .  a tymcza  
sem. . .  mo gl i śm y we d w ójk ę  znaleźć pracę. . .  a tak,  wszystko  p r z e ­
p a d ł o !  P oc o  to w s z y s t k o ?  D laczego  on to z r o b i ł ?  f lch,  j aki  j a  
byłem.. .

Właśnie skończył  się uDierać, włożył płaszcz i zarzuciwszy 
jes zc z e  na g łowę kapelusz,  wyszedł na ulicę.

Tu dopiero  zrozumiał  tragizm swej  sytuacj i  —  zosta ło mu 
parę  sprzętów,  za k tóre zyska jak ie  k i lkanaśc ie złotych,  k tó ie  się 
k iedyś wreszc ie sk oń cz ą  i przyjdzie koniec ,  wtedy.. .

Co r o b i ć ?  zaświszczało,  zawyło mu w uszach,  całą  g łowę n a ­

pełnia ło  mu s z u m em ,  aż zatoczy* się w n ie m o cy  w o be c  s t raszne j  
go łe j  prawdy,  która widniała tuż p ized nim,  j a k o  st raszny cień 
zbl iża jącego  się końca.

Co robić ?  s łyszał  c iągle i zdawało  mu się, że wszystko  do koł a  
rzuca mu w oczy to pytanie,  na k tóre  nie móg ł  nigdy znaleźć 
odpowiedzi .  Szedł wolno przed s iebie patrząc w oko ło  b łędnie  i nic 
nie widząc. Był  os z o ło m io ny  przeb iegi em wypadków.

J a k  to się s t a t o ?  Ta k  s z y b k o !
Pan Fel iks  S tad ows ki  trzymał kurczowo zaciśnię te  wargi,  aż: 

w y s z e p t a ł :
B o ż e !  zmiłuj  się nad e  m n ą !

* *

Ulicami wielkiego  mias ta  szedł  j akiś człowiek.  — Był  to d o ś ć  
wysoki  mężczyzna  o szczupłej  figurze,  os łon ię ty  wytartym płaszczem 
od chłodu j e s i e n n e g o  wieczoru.  Wychudła,  długa j e g o  twarz nosiła 
ślady t ragicznych przeżyć,  k tóre musiały wywrzeć wielki wpływ na 
j e g o  życie.  B o l e s n e  spo j rze ni e  c i e m n y c h  oczu b łąkało  się po  barw­
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nych szyldach,  mus kało  przelotnie przechodniów,  cz a s em  zatrzy­
my wało  się na j a k i m ś  wykwintnym sam ochodzie,  wreszcie zas tygało  
w bezruchu,  zag łębia jąc  się j a kb y  w przestrzeń otoczenia .

Mężczyzną  tym był  pan Fel iks  S tadowski,  zrujnowany człowiek.
Szedł  wolno,  ledwie włócząc  nogami ,  bez celu,  b ł ąka ją c  się 

j a k b y  podświadomie-  B o  gdzież miał  się udać?  Szedł  prosto  przed 
s iebie .

Cóż będzie d a l e j ?  —  pytał  po  raz wtóry,  ale i teraz nie zna­
lazł odpowiedzi  i pustka po  tym pytaniu dzwoniła mu przeraźliwie 
w uszach,  zamrażała krew zbl iża jącym się końc em .

Przesunął  swym błagalnym wzrokiem po przechodniacn.  Może 
który. . .

Niestety,  nikt nie uchwycił  j e g o  spoj rzenia,  nikt nie zajrzał do 
te j  p o s ę p n e j  duszy, nie zrozumiał .  —  Mijali  go bez słowa,  cz a s e m  
ktoś  spoj rzał  i... poszedł dalej  za swym inter es em .  —  Co go to 
obchodzi  ?

S t ad ow sk i  widział to i bolał  nad tym —  i to j eszc ze  bardziej  
go przygnębiało,  rzucało gdzieś na dno przepaśc i  zwątpienia.  —  
B o la ło  go zaślepienie  eksce ntrycz ne .

Co r o b i ć ?

Mo że  je d n ak  ktoś ujrzy w oczach  jeg o  n ie m e wołanie,  może  
zagłębi  swój  wzrok gdzieś w g łąb j e g o  źrenic,  ujrzy b iedną  duszę 
zru jno wa neg o człowieka,  zrozumie j e g o  prośbę ,  w które j  łaknął  
prac y  i zarobku.

On,  do niedawna po te n ta t  f inansowy. . .
f l l e nikt nie zwracał  się ku n iemu.
D l a c z e g o ?  Zdawał się pytać sam sieb ie  i odnalazł  odpowiedź ;
„Dlatego,  że ci, którzy poznali  m o j ą  n iedolę i zrozumiel i  ma 

p r o ś b ę  —  po prostu wstydzili się do mnie  zwrócić,  zaczepiać ubo-  
g<ego człowieka.  Zresztą mówili s o b i e :  Co na to powiedzą inn. ?“

Ci „inni" przykuwali  ich na mie jscu ,  tamowal i  lawinę dobrych  
c h ę c i  i... wszyscy mijali  go bez s łcwa.

Rozmyślania  przerwał s tukot  powozu,  w którym pan Feliks 
ujrzał  zn a j o m ą  twarz. Ot,  j e c h ał  sobie  dyrektor  W...  i ani nie s p o j ­
rzał na s w eg o dawnego ko ie g ę  , zresztą i taK nie poznałby  go

zapewne.
Stadow ski  zatrzymał się i patrzał za nim długo,  długo,  aż d o ­

rożka zniknęła mu z oczu gdzieś za zakrętem.  Wtedy ruszył zwolna.
Nieco  dalej  zauważył znowu wychodzącą  ze sklepu b aro n o w ą 

K... Ta  sa m a  pani  baron owa myślała  kiedyś (ach,  j a k  to dawno)
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o swataniu S t ad ow sk ie go  ze swą córką,  a myśl tą z a rzuciła od razu 
•dowiedziawszy się o katastrof ie.

I teraz nie przyznałaby się nawet przed sob ą ,  że o  tym k ie d y '  
kolwiek myślała.

Te  dwie o so b y  z lepszych czasów przypomniały  zr u jn ow an em u 
człow,eknwi dawne chwile i odnowi ły w sercu  j e g o  bole sną  ranę.  
T e  dwie osoby,  k tóre pospołu  z innymi opuśc iły  go.

„ J a k  oni wszyscy myślą tylko o własnym i n t e r e s i e . . . " — pomyśla ł  
S tadowski ,  ale nie zauważył,  że i on k iedyś do te g o  towarzysrwa 
należał .  —  Zrezygnowany szedł  dalej ,  patrząc b łędnie  na świat,  
który go zgubił,  i wciąż m y ś l a ł :

„Wszyscy mię  opuścil i  i zo s ta łe m sam.  Opuści l i  mię  towarzy­
sze i koledzy,  a gdy ch c ia łe m  się do nich zbliżyć,  —  o d epc hn ię to  
m ię  bezl itośnie .  Sz u ka łe m  przyjaźni,  a o to  mię  zdradzono i o k r a ­
dziono.  Cóż mi tedy z o s t a ł o ?  Czyli kląć cały  świat,  czy po dd ać  się 
b e z  s łowa ?"

Teraz,  zdała od te g o  świata,  który go  zdradził i porzuci ł ,  
m ó gł  pan Fel iks przyj rzeć się j e g o  licu i tym s t rasznym s p o j r z e ­
niom,  którymi  zabi ja.  Teraz  widział wszystko  wyraźnie bez cienia  
blagi.

Ot,  biedna  ofiara l o s u ?
Nie ma  ofiar losu. —  S ą  tylko ofiary własne j  prostoty,  braku 

przewidywania zbl iża jących się faktów.
„Cóż to za dziwne stosunki  —  pomyśla ł  ze zgrozą S tadowski .  

Tu pieniądz króluje,  n i e m a  mi e j s ca  na żadne  ideały,  n i e m a  m i e j sc a  
dla żadnych wzniosłych uczuć.  W szy stk o  przyziemne,  niskie.  Czyż 
to możn a  t o l e r o w a ć ?  f i le co  r o b i ć ? ” 1 gdzieś,  z zakątka  j e g o  duszy,  
z j a k i e j ś  odległe j  dro bn e j  szparki zaczę ło wysączać się j a k i e ś  pr a g ­
nienie,  zrazu n iepokaźne ,  po ty m  coraz  bardziej  p o tę żn ie jąc e ,  po ry ­
w aj ą ce  za sob ą  wszystko.

Zdawało się,  że myśl  ta spopiel i  ca łą  j e g o  duszę  i j ą  odrodzi ,  
s tanie  się przewodnim ide a łem w życiu pana  S t a d ow sk ie go ,  id e a ­
łem,  który zos tanie  na zawsze wyryty na j e g o  czole.

Ale nie s tać  było już na to  pana Fel iksa.
Ot,  j es zc ze  te parę  dni udręki ,  a potym ?...  m o że  lepiej  odrazu 

skońc zyć  ze sobą.
Zrujnowany człowiek myślał ,  że gdyby udało mu się o d zy sk ać  

c n o ć b y  część  majątku,  k tóra  mogłaby  mu starczyć na ja k i e  - tak ie  
życie,  —  włożyłby wszystkie swe siły w tą pracę  sp o ł e cz n ą  nad 
uzdrowieniem,  o d io d ze n ie m  społeczeństwa.  Szukałby  ludzi s t łum io­
nych przez świat i powstałby  z nich taki zastęp,  że mu sia łb y  od
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nieść zwycięstwo,  zgnębić  j ednostk i ,  k tóre  w dziwny sp o só b  zahip­
notyzowały ogoł ,  rzucając  pod łe  hasła.  —  Reszta  poszłaby  za nim, 
ludzie porwani  j e g o  pracą,  w które j  odnaleźl iby wyraz swych 
dobrych  chęci ,  tak.ch,  o k tórych co prawda powiadają ,  że nimi j e s t  
właśnie p iek ło  brukowane .  I pan Fel iks  S tadowski  zwyciężyłby.

f l le  pan Fel iks  S tadowski  nie zwycięży.  B o  pan Fel iks S t a ­
dowski stoi nad g ro b e m ,  nad k o ń c e m  swego m a rn e g o  żywota.

Raz si^ tylko żyje,  więc jakąż  s t raszną  j e s t  rzeczą zmarn ow ać  
to j ed y n e  ż y c i e !  Można  j e  tylko poświec ić  wzniosłym ideo m,  wznio­
s łym ce lom,  bo  poświęcenie ,  aczkolwiek w ym ag a zaparc ia  się wielu 
rzeczy,  nie j e s t  wcale zm a rn o w an ie m  życia.

S tadowski  szedł wciąż przed s iebie ,  nie widząc nawet,  gdzie 
idzie. B o  p o có ż  mu to w s z y s t k o ?  Był  przecież s t racony,  zru jno­
wany.  J e s z c z e  tylko parę  dni...

W j e g o  przyprószonej  przedwczesną  siwizną głowie kłębi ły się 
coraz  to nowe uder za jące  myśli ,  n ad a ją ce  wyraz j e g o  twarzy.

Przec ież  to sp oł ecz eń stw o musi  ustąpić z drogi now emu,  bo  
ono  s a m o  na nazbyt  płytkich fu n d a m en ta ch  j es t  zbudowane —  ustąpi 
m i o d y m .  Kto wie, m o ż e  z tych ostatn ich  wyjdzie nowy duch,  — 
powstanie  po tęga ,  co  odnowi świat.

Na to os ta tn ie  pytanie  nie potrafi ł  odpowiedzieć  S tadowski .  
Kto wie,  może. . . ,  ale on  nie wiedział.  J a k i e ś  n ieznane siły piętrzą 
s ię  pod nami,  gną się, lecz przyjdzie czas,  że wytrysną w niebo 
w postac i  nowych,  wielkich idei. Co to za i d e e ?  Co ze so bą  przy­
n i o s ą ?  Polepszą ,  czy pogorszą  pobyt  nasz z i e m s k i ? — W ka żdym 
razie ż y je m y  w c z a s a c h  p i z e ł om o w y ch  i to należy pamiętać .

Do tych idei potrzeba  ludzi n iez łomnych,  wielkich, za którymi  
oó jdzie  ca łe  społeczeństwo,  porwane  ich c z y n e m . —  Pot rzeba  n am  
wybi tnych jed n o st e k ,  nam,  k tórym  zawsze brakło wodza.

Oczy  p a n a  S t a d ow sk ie go  bez rezultatu patrzą wokoło .  Szuka ją  
' z f o w iek a .  —  fl le kto wie, czy nie powstał  gdzieś ten,  który nosi 
w swym sercu  tę myśl,  mo że  zbiera siły do walki o Odrodzenie 
Polski .  Może już walczy.  Coż kiedy nie wiedział o tym Stadowski 
i p rzygnębia ła  go myśl,  że ch y ba  nikt nie zdoła oprzeć się światu. 
T o  odbiera ło  mu ch ę ć  do życia.  P o c ó ż  żyć tak nisko w szarej  ku ­
pie,  bez  ideału ?  Wiedział ,  że i tak j es t  bezużyteczny dla tej  idei. 
Czymże więc byłoby j e g o  życie,  życie bez c e l u ?  Nudną tułaczką?  
Mar nym  ży c i e m  z dnia na d z ie ń ?

Tak ulicami miasta szedł pan Fel iks  Stadowski,  były po te n tat  
A k c y j n e g o  Towarzystwa Naf towego,  zrujnowany człowiek.
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Mijał  wysokie domy,  pięt rzące się po  obu s t ronach  ulicy, o z d o ­
bne,  a j a sk ra w e wystawy sklepów,  mi jał  rzesze przechodniów* 
którzy przelewali  się kolo n iego,  nie zwracał  uwagi na roztętnione 
życie miasta,  na rozkrzyczane  Klaksony i na migotl iwe światło 
n eon ów .

Szedł  zamknięty  w sobie.
O b o k  przechodzil i  różni ludzie,  wymi jał  ich i zdawało się,  że 

ich nie widzi, nie słyszy dzwonków tramwajowych,  okrzyków 
i gwaru ulicy. F\i zaszedł  gdzieś na przedmieśc ie  i ani spostrzegł ,  
j a k  znalazł się przy niskiej  bar ierce,  za k tóra bulgotała,  szumiała 
Wisła.

Tu o ck n ął  się dopiero  ze swych myśli  i spo jrzał  na wodę.  —  
S za re  fale wolno toczyły się przed s ieb ie  do celu,  gniotąc wszystko, ,  
co  na potkały  na drodze,  i za biera jąc  ze sobą.

1 ta szara,  m ę tn a  woda,  zdawała się mówić do niego,  zdawała 
się zapraszać go w swe tonie.

W  je j  szumie słyszał  pan Fel iks  S tadowski  j a kb y  c icho  n uco ne  
zaklęc ie :

„Pó jdź  tu, a znajdziesz uko jeni e  swych cierpień i zapomn ien ie  
boleści .  Cnodź,  bo ty przecież widzisz ten świat i rozumiesz,  że 
nawet  żyć nie warto,  bo  życie mot lochu j es t  niczym.  Tyś  zrozu­
miał ,  że  raczej  żyć dzień,  wzbiwszy się nade wszystko ,  niż sto lat 
w tej  nużące j  małośc i .  Pójdź.. .

Ty,  k tóryś poznał  i zrozumiał . . . ”
Czyż naprawdę j es t  tak źle ? —  zadał sobie  pytanie  S ta dow sk i .  

Nie m oż na  być  pesymis tą .  Trzeba  być  tylko trzeźwym.. .  B y ć  może .  
że życie takich j ed n o st e k ,  k tórych poziom duchowy nie przewyższa 
poziomu te go  spo łeczeństw a,  którzy szuka ją ,  a . m o ż e  znajdują 
szc zęśc ie  lub j e g o  n am ias tk ę  w c ias nyc h granicach,  tak im świat 
i sp o łe cz e ń stw o  m c z e  wystarczać .  F\le dla luozi, którzy są  ponad to,  
którzy na wszystko patrzą trzeźwo i z krytyką,  dla takich te go  
świata nie stanie.  Może  gdzieś świta o d ro d ze n ie ?  f l l e o tym zruj ­
nowany człowiek nie wiedział.

,.Pó jdź  —  wolały go fale.  —  Wszak widzisz, że...
Świat  pędzi ku przepaśc i . . . "—  wyszepta ł  S tadowski  wybielałymi 

wargami  i drgnął ,  zrozumiawszy,  co  w ym k nę ło  mu się z ust.
J a k  to ? ftle przecież potwierdzają to różne prze jawy życia,  lecz 

m i m o  to S tadowski  wierzył święcie,  że do tego  nie dojdzie.  Musza 
s ię  znaleźć tacy,  którzy do te g o  nie dopuszczą.  —■ Ci, którzy przy­
niosą Odrodzenie .

Pójdź 1
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Stadowski  lekko  pochyli ł  się nad bar ierą i pomyśla ł  :
„Poc o  ż y ć ?  Tu łać  się bez  celu. . ."
Wystarczy  ty lko przesadzić j ed na  r.ogą przegrodę,  potym drugą.  

R z u c ić  o ki em  po raz osta tni  temu,  co widziało j e g o  koniec .  Znaleźć 
się w obliczu żywiołu, który patrzał  nań o cz od oła mi  trupich c za ­
szek  (ech,  nie, to przecież ka mienie ) .

P ot ym  wystarczy t roc hę  pochylić  s ię  naprzód i zatrzepotawszy 
r ę k o m a ,  rzucić się w falę.  Sr e b rn a  toń przyjmie swą ofiarę,  o c h ł o ­
dzi j ą  i porwie.

Wtedy tylko poddać się j e j ,  sp o j r z eć  j eszc ze  raz na świat —  
z a m k n ą ć  oczy i...

. . .zginąć w otchłani .
„Poc o  ż y ć ?  Tułać się bez celu,  być niczym. . .” —  huczało w u- 

szach S t ad ow sk ie m u.
Przecież tak bl isko ta toń.  I wszystko wieszc ie  się sk o ń c z y .  

Troski ,  kłopoty i to m arn e  życie.
Zrujnowany człowiek zawahał  sie

Czuł: se rc e  bi je w piersiach j e g o  j a k  młot ,  po prostu wali,  — czuł, 
j ak krew tętni mu w rozpalonych żyłach,  ręce  drżą, a nogi ugi­
na ją  się pod c iężarem ciała.

1 ten szum w u sza ch :  „Poco  żyć bez celu,  bez  i d e a ł u ? ”

1 już pan Fel iks  S tadowski  przekładał  swą lewą n o gę  przez 
barierę,  już był n iemal  po  drugiej  stronie,  gdy nagle poczuł  na 
ramieniu ja ką ś  prze jasną  dłoń ze straszliwą Krzyżową Raną .  Cof ­
nął się i obe j rza ł  — przy nim stała  j a k a ś  dziwna, świetlana postać ,  
a do uszu j e g o  dobiegły słodkie,  wieszcze s ł o w a :

„Przyjacielu,  powstań  na duchu,  a lbowiem p o s ł a ł em  legion 
swój ,  który wybawi św ia t”.

J ó ze f Piaskowski.

P r z y c z y n e k  d o  n a j n o w s z e j  g e o g r a f i i  
fr a n  c  u s k o - n  i e m i e c k c -  u k r a i ń s k i  ej.

Iloraka j es t  U k ra in a ?
Ukraina j est  : Zadnieprzanska,  ISadnieprzańsKa,  Ki jowska,  Ro-  

s towska,  Charkowska ,  Podolska,  Wo ły ń sk a ,  C hełmska ,  Pole sk a ,  
Lwowska,  P o d k a ,p a c k a .  Zak arpacka ,  Ł e m k o w s k a ,  S ąd e ck a ,  P od ha -  
'ańska, a na jnowsza jes z c ze  Krymska .
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T A D E U S Z  KO RN ECK I  14. II. 1939.

/

F I D E S  I N T R E P I D A . . .
Wielki jest trud sternika na burzliwym morzu,
Trudny los przewodnika na dzikim bezdrożu 
I wodza dola, gdy srogie i zajadle wrogi,
Oracza, kiedy z ziemi ciernie ma i giogi.

O Fides intrepida! Tyś gwiazdą wśród nocy 
Świecił Piotrowej łodzi, by unikła burzy.
Sternikiem byłeś szczęśliwym, choć Zły słońce schmurzył> 
W  otchłań nawę ciągnęły wiry czarnej mocy...

Tyś niestrudzonym siew cą Bożej prawdy ziarna,
Choć serc rola twarda, niewdzięczna i marna,
A plony zgłuszyły pędy fałszywych proroków, 
Siejących ziarno pomsty wśród zawiści mroków.

Sam pośród powszechnego armat uwielbienia 
Głosiłeś Chrystusową mądrość przebaczenia,
A w kłamliwym obcym nowych idei tłumie 
Jasną była Twoja p raw d a: prawość czystych

[sumień.

Odszedłeś, lecz jest jeszcze do zdziałania tyle,
Ciszy grobu nie zaznasz, w wiecznym wielkich trudzie 
Działać będziesz z za grobu! W  słowa Twego

[sile
Brzmi W ieczność, którą mają tylko Święci ludzie.

Prawda nie zna czasu, Bogu sobie wierna 
Trwać będzie, póki wiara... 

Dum Roma aeterna...



P A M I Ę C I  Z M A R Ł Y C H

Ś. p. TA D E U S Z  G O ETZED O R F GRABOWSKI.

Młodszy  brat  ś. p. J o z e f a ,  też Chyrowiaka,  Tadeusz,  urodził s ię 
d. 21 kwietnia 18y0 w Komuchach.  W latacn od 1900 do 1909  uczył 
się w Chyrowie,  gdzie zdał maturę .  Praktykę  i studia ag ro no m ic zn e  
odbył  pod k ierun kiem  p. Turnaua.  W r. 1918 służył w polskim 
wojsku,  n a s tę pn ie  ożenił  się z p. Świdrigieł łówną,  siost rą Chyrowiaka,  
nabył  m a j ą t e k  Kr amaszowo na Pomorzu,  gdzie z za pał em  g o s p o ­
darował .  Wc ze śn ie  umar ła  mu żona,  pozo staw ia jąc  trzech synów,  
k tór yc h  umieśc i ł  w g imn az jum Ks. Sa l ez j an ów  w Aleksandrowie  
pod Toruniem.

Pracował  gorliwie nie tylko na w łasnym zagonie,  ale również 
sp o łe cz n ie  j a k o  cz ł on ek  powiatowych współdzielni  oraz j a k o  prezes  
Związku ziemian .  Z kol eg ami  i Chy ro w em  utrzymywał s tale s t o ­
sunki ,  in ter es u ją c  się Związkiem Chyrowiaków.

Od pół  roku zapadł poważnie na zdrowiu, cierpiał  o g r o m n e
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bó le  gtowy, a podczas kuracj i  nawet specjal iści  nie mogl i  poznać  
cho ro by ,  dopiero  Dod k oni ec  stwierdzono,  że to był rak w nasadzie 
czaszki.  PrzyDył do Warszawy do instytutu radowego,  lecz już 
wszystkie  zabiegi  były spóźn ion e  Cierpiał ogr omn ie ,  lecz do ostaf -  
rńej  chwili był przytomny.  W  czasie ch o ro b y  przy jmował  kilka razy 
św. S a k r a m e n t a  i na śmier ć  był bardzo dobrze przygotowany.  Maj 
s t ars zem u  synowi wyraźnie oznajmił ,  że wkrótce  umrze,  z leca jąc  
mu o pie kę  nad młodszymi  braćmi .  Kol. J e r z y  Za m o w sk i  donosi ł  
n a m ,  że Tadzio pragnął  umrzeć  w uroczystość  Niepokal .  Pocz ęc ia  
NMP. i tak rzeczywiście się s t a ł o :  d. 8 grudnia o godzinie 3  rano 
c i cho  i s p o k o j n ie  zasnął.

T ru m n ę  z Warszawy przewieziono do Uzdowa,  gdzie ją  p o c h o ­
wano w rodzinnym grobowcu o b o k  żony.  pog rzebie  wzięły udział 
wszystkie warstwy m i e j sc o w e g o  społeczeństwa,  złożono na t rumnie  
wiele wieńców a nad mogi łą  wygłoszono cztery mowy.

J e d e n  z bardzo poważnych sąsiadów zma rł eg o  w takich s ł o ­
wach skreślił  ch ar ak te r  i zasługi ś. p. Ta d zi a :

„Czujemy to wszyscy — ubył z n as zeg o  grona  j e d e n  z n a j ­
dzielniej szych i najwartośc iowszych,  —  ubył ten,  który nas wszyst­
kich j ednoczył ,  nietylko r am a m i  organizacj i ,  k tóre j  przewodniczył,  —  
nietylko myślą i inicjatywą,  —  ale przedewszystk iem se r ce m ,  — tą 
wrodzoną  mu życzl iwością i przyjaźnią,  którą każdemu z nas  o k a ­
zywał i krorąśmy wszyscy w za j em nie  do n iego  żywili."

Z naturą szczerą,  ekspan syw ną,  n iezwykle żywotną i aktywną 
łączyły się u ś. p. Tadzia n ieprz ec ię tne  zalety charakteru ,  —  nie ­
spożyte  zasoby energii ,  wytrwania i woli przy zawsze n ieskazi te l ­
nych intenc jach  i m e to d ac h  działania,  przy wielkiej  prawości  i zu­
pełne j  b e zk o m pr o m is ow o śc i  w s tosunku do tego,  co  uważał za złe 
lub niesłuszne.  Prawdziwie był on ze sz la che tn eg o  kruszcu,  c h a ­
rakter  do har towne j  stali podobny.  Na tak iego  rodzaju j e d n o s t k a c h  
gruntu je  się znaczenie i rola ziemiaństwa w społeczeństwie ,  na t a ­
kich chara kt era ch  sta ła  i s tać będzie Polska  na tych szlakach 
J a g i e ł ł o w y c h !

J a k  mę ż ny m  był żywot ś. p. Tadzia,  tak m ę ż n y m  pozosta ł  do 
końc a .  Kto widział go w ciągu j eg c  choroby  w sm d  iśc>e cz y śc o-  
wych bólów, z łożonego  n ie mo cą ,  k tórą  znał,  j a k o  n ieuleczalną,  ten 
od łoża c h o re go  odchodził  zbudowany m ę s k ą  c jrpl iwością,  s p o k o ­
j e m  i har tem,  prawdziwie bo h a te rs k i m .  — Z tej  os ta tnie j  próby —  
dusza ś. p. Tadzia wyszła n ie tylko udosk on alo na ,  ale zbo ga co n a  
w źródłach Laski  Najwyższego .  Zycie j e s t  p o ty ka nie m się i każdy, 
kto żyje,  potykać  się musi,  —  ale szczęśliwy ten,  o k tórym,  j a k
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o Tadziu, powiedzieć można ,  że rąk nie opuścił ,  że ducha nie dał,  
ż e  wiary dochował.

I gdy dziś w nieszczęściu  ból se rc e  śc iska,  nasza katol i cka 
wiara,  wiara w n ie sko ń cz on e  mi łosierdzie Boże,  pozwala poc ieszać  
się ufnością,  że ja k  mówi  P ref ac j a  Mszy ża łob ne j  „vita mutatur,  
non tolli tur",  —  że życie nie zos tało mu od ję te ,  lecz przekszta ł ­
c i ło  się na lepsze,  szczęśliwsze.

R. in p.

WIELKI O Ł T A R Z  W S T A R E JW S I.
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WIADOMOŚCI O DAWNYCH KOLEGACH.
Po 25 latach: 1914—1939.

Rocznik ten to  ostatni  maturzyści  przedwojenni .  W czasie wo jn y  
polegl i  z tej  k lasy najp ierw w L e g io n a ch  ś. p. Kazimierz Heyda 
i Alfred Kobak,  n as tę pn ie  J e r z y  B a u m a n  i Fel iks  WojciechowsKi ,  
zmarl i  zaś p ó ź n i e j : R o m a n  Maniewski ,  Dr J e r z y  Ostrowski  i Wil­
he lm Richt man  Rudniewski .  R. in p.

O innych m a m y  n a st ę p u ją c e  wieśc i :  Dr J ó z e f  Armółowicz  j es t  
urzędnik iem B a n k u  Gosp.  Kr. w Warszawie.  Ma jor  T e o d o r  B ra u n e k  
z w ojs ka  n ie m ie ck ie go  przeszedł  do polsk iego ,  lecz nie wiemy,  czy 
służy jes z c ze  dalej .  Kol.  Konstanty  G o łęb sk i  g o s p o d a ru j e  w Ma r ia ­
nowie koło Podszumlaniec .  Inż. Kazimierz Ignatowicz prac u je  w fa­
brykach  Mośc ie  pod T ar n o w em .  M ajor  J e r z y  Kirchm aye r  służy 
w Przemyślu.  Kol.  Ta d eu sz  Kowalski  j a k o  sędzia służy w Minis ter ­
stwie Sprawiedl iwości  w Warszawie .  Kol. J a n u s z  Kozłowski  War- 
necki ,  dyrektor  teatru,  wrócił  ze Lwowa do Warszawy na dawne 
s tanowisko .  Dr. Antoni  Kucharski  j e s t  urzędnikiem B an ku  G. Kr. 
w Warszawie.  Inż. Z ygm unt  La skowski  jak iś  czas był w P o z n a ń ­
skim,  skąd powróci ł  do Dyrekc j i  Kol.  we Lwowie.  Kol. Ju l iusz Łub-  
kowski g o sp o d ar u je  w Hnizdyczach pod Kochawiną.  Kol. Konstanty  
M a ko ho ńs ki  pracował  w prze myśle  naf towym w Krośnie.  Ks.  Zdzi­
sław Michalski  j es t  p ro bo szc ze m parafii  Nart N. koło  Rudnika.  Kol. 
Tadeusz MyszKOwski go sp od a ru je  w Hruszowicach  koło S t ubn a .  
Dr. S tanis ław Piątkiewicz sen .  j es t  w Rohatynie  notariuszem.  Kol.  
S tanisław Starowieyski ,  sz am be lan  papieski ,  go sp od ar u je  wjŁaszczo-  
wie a dwu synów ma  w Konwikcie.  K o m a n d o r  Tadeu sz  S t ok la sa  
j e s t  k o m e n d a n t e m  Szk oły  Podch.  Marynarki  W o j sk o w e j  w B y d ­
goszczy.  Kol. Alfred Strutyński .

Inż. J ó z e f  S t rzelecki  prowadzi w Warszawie biuro patentowe,  
Kol.  T o m a s z  Świeżawski  g u sp o d ar u je  w Zernikach  koł o  Łaszczowa.  
Kol.  Tadeu sz  Treter  g o sp o d ar u je  w Lisku p. Milatyn Nowy.  Inż. 
J ó z e f  Wall isch j es t  nadleśniczym w Ob l iskach  koło  Doliny Prof.  
Karol  Zabłocki  uczy w g imna z jum  B a t o r e g o  w Lublinie.

Nie m a m y  żadnych wiado mo śc i  o na s tę pu jąc ych  K o l e g a c h : 
J e r z y  Kałuski ,  Al eksander  Lewicki ,  J e r z y  Wachnianin .

W  n a st ę p n y m  zeszycie  m a j o w y m  będzie mow a o roczniku m a ­
turzystów z r. 1929.

*ł**  *

J a k  co  roku Opła te k  skupił  Chyrowiaków we wszystkich Ko ­
łach.  P ierwsze tak ie  zebranie  mia ło  Koło  Krakowskie,  na które
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przybył Prezes  Dr R osta f iński ;  d. 14 stycznia wzięli w zebraniu 
udzia ł :  Prezes L. Biliński,  Ks. Fr. Kwiatkowski,  Dr J .  Gołba ,  Dr 
A le k sa n d er  B i rk en ma je r ,  R. Wa gne r ,  Ludwik S o ba ńs k i ,  Marian  N o ­
wak, J e r z y  Kowalski ,  L. Pudolphi ,  K. Rauch,  K. Rychwalski ,  H Ry- 
chwalski ,  B.  Olszowski ,  Z. Orczykowski,  Ż. Zańko,  T. Ełaszkiewicz,  
J .  Górbiel .  Di.  Golba  zabawił  zebranie,  od czytu jąc  wesoły z przed 
laty wiersz konwiktowy p. t. Kwesta  w niebie O. Stopki .

Koło Poz na ńs kie  korzysta ja k  zwykle z goś c innośc i  0 0 .  J e ­
zuitów, gdzie d. 18 stycznia zebrali  się Kol.  Prezes Dr. J .  Mako 
wiec,  W. Badurski ,  Dr. J .  Wiszniewski ,  Sz.  O rłowski,  Dr. J .  B a u m a n .  
W Morawski ,  J a n  Deskur ,  R. Ga j ,  K. Bendziński ,  J .  Ben dziński ,  
Dr R. Rej thar ,  oraz Ks. M. Malinowski  i Ks. J .  Beiger t .

Kolo Lwowskie  zebra ło  się na O p ia t ek  we w łasnym lokalu na 
H. Tańskie j ,  z radośc ią podziwiając bardzo ładne i wyg od ne  urzą­
dzenie.  W zebraniu wzięli udział :  Prezes A d am  Mikuliński,  Ks. W. 
Kono pk a ,  Ks. A. Kozłowiecki ,  Z. Atlass,  J .  Burker ,  S.  Ciechulski ,  
J .  Czarnecki ,  A. Droho jowski ,  W. Fi l ippoto,  Dr Garlicki,  J .  Ho h en -  
dorff ,  A. Ja n us ze ws k i ,  T. Kościuszkiewicz,  I. Kozar,  Dr* K. Kuhl,  
R. Kulczycki ,  Dr J .  Lubaczewski ,  Dr S.  Lubkowski ,  Dr S.  M o ­
krzycki,  1. Moszczyński ,  I. Politalski,  Inż. M. Przetocki ,  RadziejowsKi,  
Dr. W. Rue b en ba ue r ,  J .  Sudhoff ,  T.  Sudhorf .  S.  Szczepański ,  J .  
Śląski ,  W. Tarnawski,  M. Wolny.

Wr es zc i e  Koło Warszawskie  miało O p ła t ek  d. 26  s t y c z n i a : 
wzięli w nim udział :  Prezes Dr. J .  Rostaf iński ,  Ks.  E.  Kosibo-  
wicz, T. Marat  Z. Czerwiński,  S.  Głowacki ,  Dr. S.  J ez ie rsk i ,  S.  Z a ­
re mba.  A. Ziemięcki ,  W. Witkowski ,  K. Majewski ,  Inż. J .  S t r z e ­
lecki,  P. Więckowski ,  J .  Dz.erżanowsKi,  T. Kowalski ,  Dr. K. P o t rz e ­
bowski ,  J .  Styfi ,  D. Teleżyński ,  1. Konopacki ,  S.  Kroczewski ,  J .  D u ­
nikowski ,  W.  Kamiński ,  K Ostrowski ,  K. Boduszyński ,  J .  S t okowski .  
J .  Gutkowski ,  T. Musierowicz,  J .  Cieszewki,  Inż. G. Luniewski ,  K. 
Chomicki ,  Śl iwowski ,  J .  Sch oe pp in gh ,  S.  Latoszyński ,  M .S z a y e r ,  Inż. 
J .  Pokrzywnicki ,  L. Mikucki ,  R. Szy m a ń sk i  (dwa podpisy  n ieczy­
te lne)-

** *

Prezes Dr. Rosta fiński  między innymi donos i  z W a r s z a w y : 
d. 31 stycznia poświęci ł  nowy lokal ko lektury  loterii pańs two wej  
Ks. Kosibowicz —  własność  kol.  J .  Dzierżanowskiego  Przy te j  s p o ­
so b n o śc i  i j a  mus ia ł em przemówić.  Z o st a ł e m  wybrany na pre zes a  
oddziału warszawskiego  polsk iego  Tow. Przyrodników im. K o p e r­
nika i p o ja d ę  na walne zebranie 18 lutego  do Lwowa.
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Ks. B iskup Dr Kazimierz T o m c z a k  d. 18 lutego miał  przez 
radio wykład o życiu i zasługach  ś. p. O.  św. Piusa XI.

Z powodu śmierc i  ś. p. O.  W o j c ie c h a  S t a f i e ja  pisali do n a s :  
Dr W. Ja rz ym o w sk i ,  Adam hr. Stadnicki ,  Dr. J a n  Opolski ,  Prof.  
Alfred Brodnicki ,  Dr S.  Salkowski ,  Dr J a n  Rostaf iński .

Minister  Inż. Eugeniusz Kwiatkowski  przysyła jąc  życzenia świą­
te c z n e  d o d a j e :  „Nie zawsze rozporządzam wolną chwilą dla p r y ­
watne j  kores po nd enc j i ,  ale zawsze przeglądam Przegląd Chyrowski“ .

Se n io r  naszych sodali sów Wiesław Skarżyński  bardzo s e r ­
deczny list nades łał  z okazj i  sweg o 50- Iec ia  poświęcenia się na służbę 
Marii  i donosi ,  że będzie 8 grudnia na sodal icy jnym n abo żeństwie  
w Warszawie.

Inż. Tadeusz Borkowski  z Chorzowa donosi  nam sm u tn ą  wia­
d o m o ść ,  że d. 3 0  grudnia pochował  w Krakowie ś. p. swoją  żonę.

Były  oFicer rosy jsk iego  wojska ,  obywate l  z pod Grodna,  m a ­
turzysta z r. 1895  r. znalazł się aż w Krośnie j a k o  k lasyfikator  
gruntów.  *

Przykre i b o le sn e  miał  te go ro c zn e  święta Dr. W o jc ie ch  Kurn a­
t o w s k i :  najpierw spalił  mu się dwór w Lututowie,  a na s tępnie  
w krótkim od stępie  czasu pochował  w Poznaniu przezacnych swych 
ś. p. Rodziców,  wielkich Przyjaciół  Chyrowa.  Dr. J .  Zachariewicz 
dzięku jąc  za gazetkę ,  donosi ,  że j e s t  p ro f es o re m  w Pelplinie.

Dr. Al eksan der  B i r k e n m a j e r  na Opłatku w Krakowie pożegnał  
się z Kołem,  gdyż wkrótce  miał  w yj ec h ać  do Poznania,  gdzie zo ­
stał  d yr ek to rem  Bibl ioteki  Uniwersyteckie j .

O trz y m al iś m y  zawiadomienia o n a s t ę pu ją c yc h  związkach m a ł ­
ż e ń sk ic h :  D. 26  grudnia u. r. odbył  się ślub Dra Ada ma  K ło so w ­
skiego  z p. Marią z Bobro wsk ich  w Krośnie.  D. 12 stycznia w Kry­
nicy odbył  się ślub Kol. Rom ua lda  Klaga z p. Almą z Fiszerów.  
W Korościatynie  d. 29  stycznia odbył  się ślub Kol. Mar iana Nada-  
cho w sk ie g o  z p. J a n i n ą  z B ie leckich .  W Łucku d. 5 lutego odbył  
się ślub Kol. Czesława Rożena  z p. L e o k a d j ą  Walicką.

Po  długiej  przerwie odwiedził  Konwikt  Dr. Henryk Wall isch,  
przenies iony z Kielc do S a m b o r a  na prokuratora  Są du  O b w o ­
dowego.

Kol. J e r z y  Hohe ndo rf f  donosi ,  że został  przenies iony z Kopy- 
czyniec do Ska ła tu  i wyraża wielki swój  żal z powodu śmierc i  
ś.  p. Tad eusza  Gr abowskiego .

Por.  Konstanty  Soł tan  donosi ,  że o b e c n ie  służy w 13 p. u ł a ­
nów w Nowowile j ce  oraz że w tym roku na Zielone  Świątki  b ę ­
dzie się starał  być w Chyrowie z powodu 10-lecia matury  ich klasy.
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Kol. G. Sulimirski  o trzymał p o s a a ę  we Lwowie w 2 Urzędzie 
S k a r b o w y m .  Kol.  J e r z y  Rosiński  o trzymał p o j a d ę  w Sta low ej  Woli. 
j a k  się zdaje,  to pierwszy z Chyrowiaków tam się znalazł.

Ze Lwowa donoszą ,  że Kol. R. Kulczyński i J .  Śląski  dobrze  
się wywiązują z sw ego  zadania  g os oo da rzy  lokalu Lwowskiego  
Koła.  Kol. Kulczyński donosi ,  że me daw no  odwiedzili  ich we L w o ­
wie lnż. J .  Pokrzywnicki ,  G. Sulimirski ,  E Rom anowski ,  oraz F r  
Sobo lew ski ,  który z Gdyni przybył  do Lwowa,  bo  tu o trzymał 
posadę .

Kol.  M. Bużyk dzięki p o m o c y  Kol. St .  Maszlanki  otrzyma!  
w cukrowni w Chodorowie  posadę ,  z k tórej  j es t  bardzo zadowolony.

Ks. S.  Machnicki  z Wilna donosi ,  że ta m te j s i  Iiceiści po  o d b y ­
ciu kursu prowadzenia s a m o ch o d u  już zdają egzaminy na szoferów.

W s tyczniowym zeszycie „Nowej  Książki" prof.  J .  Krzyżanow­
ski podniós ł  wielkie zasjugi 25- lecia pracy nad historią l i teratury 
Dra Ludwika Berr .ack iego.

Ks. K. K o no pk a  donosi  z Torunia,  że j eżdżąc  z wykładami  
o  mis jac h  w Rodezj i  wstąpił  i do Grudziądza,  gdzie odwiedził  Chy­
rowiaków w szkole kawalerii .

Ks.  T o m a k a  nades łał  nam z Rodezj i  c iekawą fotograf ię ,  na k t ó ­
rej w grupie Murzynków je d e n  z nich „czyta"  Przegląd Chyrowski .

Kol. f ld am  Luniewski  pisze z Brazyli i -  „Zm ie nn e  losu k ole je  
rzuciły mnie  o b ec n ie  do Rio de J a n e i r o ,  gdzie j e s t e m  wysłany 
z ramienia  linii Gdynia — A me ryk a  dla dopilnowania polskich in tere ­
sów na te renie  Brazylii .  Po zo st a n ie my  tu z żoną zape wne pare lat. 
Pra cy  j es t  dużo,  ale c iekawa i musi dać dobre  wyniki,  j akimi  b ę ­
dzie utrwalenie polskie j  bandery  na tym terenie.  Kraj  j e s t  cudowny,  
a Rio de J a n e i r o  j es t  j e d n y m  z na j p ięknie j szych  mias t  świa ta ”.

Kol.  I. Łazowy donosi ,  że z powodu braku zdrowia został  
z w ojs ka  zwolniony i zapisał się na prawa w Warszawie.

Kol.  J e r z y  Kalinowski z Podchorążówki  w Zamośc iu  opis u je  
życie wo jsk ow e i swe własne wrażenia,  że nas tę pni e  wvgląda świat 
tak,  j a k  to było  w Chyrowie oraz że na 8 grudnia ca ła  Szkoła  
przystąpiła do S to łu  Pa ńs kiego .

Kol. Kazimierz Rychwalski  op isu je  swe ciężkie  studia na f ika 
demi i  Górnicze j  w Krakowie ,  doda jąc ,  że F .kademicy Chyrowiacy 
bardzo śc is łe  utrzymują  między s o b ą  stosunki .

Kol.  Tadeu sz  Materna  donosi ,  że służy w Sk ierniewicach  a na 
święto  podchorążych  był w Warszawie,  gdzie widział naszych m a ­
rynarzy Drabińs kie go  i Surzyna  oraz J o z e f a  S tarnawskiego .
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Kol. M. O g n h w s k i  ze szkoły Kawaleri i  w Grudziądzu,  gdzie
służy razem z Kol. f t rchutowskim i N ak o n ie c zn ik o T em ,  opisu je  
życie wojskowe.

Kol. Tadeusz  S tarnawski  donosi  z Wiednia,  że tam s tosunki
• el igi jne i szkolne bardzo są  s m u tn e  i coraz gorsze.

Kol. H. Musiał,  strz. z cenz.  w Częstochowie ,  donosi ,  że widział 
się z podp.  J .  S t rzeleckim,  oraz że wojsk o  mu służy, bo  przybyło 
mu 10 kg a marsz 15 km to o b e c n ie  dla n iego  zwykła prze­
chadzka.

Z Koła Lwowskiego  donoszą,  że z okazj i  pogrzebu ś p. Dra 
S.  Glixel lego zamiast  na wieniec złożyła na Związek Chyrowiaków 
2 0  zł W. p. Zofia Korencka .

Chyrów w ostatnich  czasach  odwiedzi l i : Dr. Z. Lubkowski ,  Dr. 
H. Walisch,  M. Bużyk,  Z. C h m u ra, W. La domirski ,  Inż. J .  Fer tsch,  
J .  Osostowicz,  Dr. f l .  Kropiński,  J .  Stadnicki ,  St .  S tarowieyski ,  Inż 
J .  Mazaraski ,  Inż. J .  Tomalski .

Coraz bard ziej, nie spraw a sam ej w iary, lecz sprawa życia według wiary 
sta je  s ię  najw ażn iejszą. W ten sposób wychodzi chrześcijaństw o z opłotków 
fragmentów — na teren pow szechności życia.

To też niew iele dziś znaczy, gdy ten lub ów M auriac opowiada, ja k  to 
ktoś przy końcu życia przyślizgnął s ię  do wiary i na tym kończy pow ieść 
o życiu... katolika : naprawdę interesu jące byłoby, ja k  to zaczął żyć w łaśnie, od- 
kąd  się  nawrócił.

B o  chcem y się  urządzić nie jen o  w mózgu i nie tylko w ostatniej godzinie 
życia, a le  od początku życia i w całym życiu po chrześcijańsku.

Chrześcijaństw o to nie tylko pogotowie, nie jeno... zastrzyk na godzinę 
śm ierci: chrześcijaństw o to życie, całe życie. W idać to najlep ie j w m ałżeństw ie, 
które gdy ży je  po chrześcijańsku, je s t pełne żyw otności, gdy zaś ż y je  po pogan- 
sku, je s t  po prostu trupie.

„Prosto z M ostu“ Nr. 4. W. M ajdański.



Z ŻYCIA SODALICJl KONWIKTOWEJ.

Sodal ic ja  nasza liczyła w tym roku 50  sodali sów i 60  kandy ­
datów.  Na pierwszym po w a k a c y j n y m  zebraniu Pr efe kt  W Łaniew-  
ski miał  odczyt  na te m at  te yo ro c zn eg o  hasła „Walcz o czyst ość " ,  
na innych rozwi jamy cnoty  sprzec iwia jące  się g rze cn om  głównym,  
oraz zazna jamia l i śmy się z b ieżącymi sprawami  Kośc io ła  w P ols ce  
i na ca ł y m  świecie.  Z okazj i  p rzyłączenia Ś l ą sk a  Cieszyńskiego  do 
Polski  wysłal i śmy dla szkolne j  tam te j sze j  młodzieży 5 0  zł. Ku ucz­
czeniu 20- lecia odrodzone j  O jczyzny z Bratn ie j  P o m o c y  udzielono  
n ie z a m o żn em u  Sodali sowi z a p o m o g ę  w kwoc ie  3 0 0  zł, a na gwia­
zdkę dla dziatwy w Chyrowie dano 3 5  zł.

D. 29  l i stopada t radycy jną no wenną rozpoczę l iśmy się przygo­
to w yw ać  do głównej  naszej  uroczystości  w odświętnie przybranej  
naszej  kapliczce.

> Uroczyste  nabo żeńst wo d. 8 grudnia w kaplicy konwiktowej  
ce leb row ał  W. O Rektor,  przy jm ują c  do Sodalicj i  nas tę pu jąc yc h  
nowych cz ło n kó w :  T o m a s z  Russanowski ,  L esz ek  Chmielowicz,  J u ­
liusz Kóhsl ing,  Fred Krzanowski ,  J e r z y  Łubkowski ,  Walerian D e m ­
biński ,  Franciszek Zarnowski .  Chór konwiktowy uświetnił  śp i ew em  
lę  uroczystość,  w które j  też wzięła udział Sodalic ja  panów Z.emi 
S a m b o r s k o - P r z e m y s k ie j .  Wi eczorem delegaci  naszej  sodalicj i  udali 
s .ę  do S o k o ł a  w Chyrowie na A k ad em ię  urządzoną przez m i e j s c o ­
we Sodal ic je .  *

Mies ięcznik  „Pod znakiem Marii"  p r e n u m e r u j e m y  wszyscy,  
a  w ty m roku bardzo współczul iśmy,  dowiedziawszy się z n iego  
o t ragicznym zgonie gorl iwego Sodali sa z J a s ł a ,  Ignacego  Krzyża­
nowskiego ,  k tórego  Ks. Winkowski  uczcił tak p ię kn ym  w s p o m n ie ­
n iem.  D. 20  grudnia zebrała się Sodal ic ja  na t radycy jny  wspólny 
o p ła t ek ,  przyczym każdy wyciągnął  sobie  los em  św. Patrona  na rok 
przyszły.  '

Po świętach na zebraniu podano n am  na kartach ra ch une k 
su m ie ni a  w celu skontro lowania  osobis te j  pracy nad własnym w e­
wnętrznym wyrobieniem.  Pytania były n a s t ę p u j ą c e :

1. Czy książki religijne chętnie c z y ta sz ?
2. Czy do św. Sakram entów  często p rz y stęp u jesz?
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3. Czy rozm ow y tw oje są  zaw sze skrom ne i c z y s te ?
4. Czy spełniasz dane komu obietnice ?
5- Czy je steś  oszczędny?
6. Czy chętnie przychodzisz z pomocą innym ?
7. Czy je s te ś  ofiarny na dobre cela ?
8. Czy chęm ie pożyczasz, gdy cię  o co proszą ?
9. Czy unikasz kłam stw a w opow iadaniach?

10. Czy unikasz w ychw alania sam ego sieb ie  ?
11. Czy d a jesz  otoczeniu odczuć sw oją  w yższość ?
12. Czy unikasz nieodpow iedniego karcenia innych ?
13. Czy panujesz zaw sze nad uczuciem gniewu ?
14. Czy w ystrzegasz się  sp rzeczek  i k łó tn i?
15- Czy unikasz w trącania c ię  w cudze spraw y ?
Id. Czy panujesz nad sw oją w ielom ów noscią ?
17. Czy pozw alasz, aby się  też inni wypow iedzieli ?
18. Czy unikasz schlebiania innym ?
19. Czy w łasne zm artw ienia zachow ujesz s o b ie ,?
20. Czy je steś  pogodnego usposobienia ?
21 Czy je steś  gorliwym en tu z ja stą ?

KI. II L icea lna  co  medzielę  miewała po gadanki  o wyborze s tanu 
i zawodu,  o a k ad em ick ic h  studiach,  n iebezpieczeństwach życia na 
uniwersytec ie  itd. D. 4  lutego  za s taraniem Sodalicj i  urządzono 
A k a d e m i ę  Papieską .  Ponieważ skończyło  się postano wion ych  5 lat 
modlitwy za Ros ję ,  do której  to akcj i  ze br ak śm y  bl isko 6 tysięcy 
cz łonków,  więc już o b e c n ie  w pierwszą s o b o t ę  mies iąca  Mszę  św. 
i k o - o n k ę  zaczęl i śmy ofiarowywać  za po kó j  dla ca łej  Europy.

Zaraz w s o b o t ę  11 lutego  po  śmierc i  O j c a  św. Piusa XI wzięła 
Sudal ic ja  udział w ża ło bny m nabożeństwie  za duszę u k o c h a n e g o  
O j c a  Chrześc i jaństwa i Polski.  W pierwszy piątek postu  miel i śmy 
wspólną  Dr ogę  Krzyżową a w pierwszą niedzielę postu wzięła S o -  
dalic ja udział w całodzienne j  Adorac j i  Najśw.  S a k ra m en tu .

Za sy ła ją c  B ra c i o m  Sod al i som,  rozproszonym po ca łym  świecie 
se rde czn e  pozdrowienia,  prz yp om ina my  im ścisły obowiązek  zapi­
sywania  się po  opuszczeniu  Konwiktu do Sodalicyj  Ak a d em ic k ic h  
a po  Uniwersytec ie do m i e j sc o w y c h  obywate lsk ich.

S O D A L I C J A  KON WI KT O WA .

H asło ; „Za naszą i w aszą wolność ' wznaw ia dawną naszą rolę rycerzy , 
broniących chrześcijaństw a i kultury zachodniej. Idea ta otw iera w ielkie perspe­
ktyw y. a je j zrealizow anie wyprowadza Państw o z d zisiejszego groźnego poło­
żenia, Zaw iera ona siłę  dynam iczną, zdolną pchnąć naród do olbrzym ich czynów* 
bo czynów  tych w ym aga.

Pułk. K . Ryziński.
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Papież Pius XII.
Poprzednio Kurdynał Eugeniusz Pacelii, ur. w Rzymie d. 2 marca 
1876 r., konsekrow any na Biskupa 1917, mianowany Kardynałem  
1929, Sekretarzem Stanu 1930, obrany Papieżem  2 marca, korono­

wany 12 marca 1939 r.

W ieczorem  d. 2 marca koło g. 6-tej Watykańskie Radio 
ogłosiło całemu śmiatu, że na osieroconą Stolicę Apostolską 
Kolegium Kardynalskie obrało Kardynała Pacelłego. Rzy­
mianin, uczeń Kard. Gasparriego, brat Franciszka, słamnego 
radcy pramnego, który brał mybitny udział ru układach late- 
raneńskich, był profesorem prarna kanonicznego m Rzym­
skim Seminarium. Mómi 6-ma nomożytnymi 'ęzykami, my- 
moinny kaznodzieja, zakochany m Rosuecie. Ci, co, choć 
raz midzieli myniosłą, piękną, pełna ascezy postać Kardy­
nała Pacelłego na kazalnicy Razyliki śuj. Piotra, pisze ko­
respondent rzymski, zachomają do śmierci ru pamięci nie­
zapomnianą podniosłość jego retoryki.

Kapłan suromy, lecz dobrotliruy, oraz dostOjmk kościelny 
obok śruietnego dyplomaty. Skupienie, pobożność, głęboka 
i mielka śmiętoblimość — złączone są m tym następcy 
śru. Piotra z odmagą, mądrością i jasnością sądu n a jd ro ż ­
szego Kardynała«, jak marniał Pius XI.

Przygotomał się obecny Papież do rządom Kościołem  
dobrze, nie tylko jako długoletni Sekretarz Stanu, lecz po­
znał śmiat cały i obie półkule jako Nuncjusz m Monachium 
i Rerlinie, jako ruizytator diecezyj Stanom Zjednoczonych, 
jako Legat me Francji i na Kongres Eucharystyczny m Ru- 
dapeszc.ie, gdzie zachmycał smoją osobą mszystkich, my- 
mierając na obecnych podniosłe i niezatarte mrażenie.

Trzeba przyznać, że nasi polscy z Rzymu korespondenci, 
L. Chrzanomski 1 J . Rostmoromski m lutomych numerach 
Kurjera Warszamskiego mieli irafny sąd, opisując kandy­
data do tiary papieskiej. Piermszy pisał między innymi 
o nim:



»Wysoki, szczupły, o cerze matowej zachował pomimo 
62 lat sylwetkę niemal młodą. Subtelne rysy Kardynała 
Stanu, spojrzenie bystre, znamionują człowieka wielkiej 
finezji i mądrości. Od 20 lat Kardynał Pacelli bierze 
udział we wszystkich zagadnieniach rozstrzyganych przez 
W atykan. Doświadczenie i wysoka kultura, życzliwa su­
rowość i talent kaznodziejski — oto główne rysy tego 
dostojnika Kościoła, co, kierując sprawami polityki W a ­
tykanu, stał się współpracownikiem Wielkiego Papieża«.

Podobne też świadectwo i rysy obecnego, wybranego już 
z pośród 62 kardynałów i przez nich, podawał też i p. J. 
Rostworowski. Ks. N. Cieszyński w swoich ostatnich vRocz- 
nikach« opisuje działalność obecnego Ojca św. w Ameryce 
i jak go tam witało i przyjmowało nie tylko duchowień­
stwo i wierni, ale również Prezydent Roosvelt oraz-5Q() re­
daktorów.

Śmierć i pogrzeb Piusa XI oraz wybór jego Następcy 
i ogólne zainteresowanie się tymi wypadkami wymownie 
świadczą o potędze Kościoła Chrystusowego i znaczeniu 
w świecie Rzymskiego Biskupa. Nie narodowego jakiegoś 
kościółka jest Papież głową widzialną, ale Powszechnego, 
Chrystusowego Kościoła, bo Jezus wysyłając Apostołów dał 
im misję powszechną: Nauczajcie wszystkie narody, a Bi­
skup Rzymski jest Pasterzem 400 milionów wiernych, 300  
tysięcy kapłanów, 1300 biskupów. Następca św. Piotra 
dzierży klucze Królestwa niebieskiego, do którego wskazuje 
drogę wszystkim ludom, językom, rasom, nacjom i pań­
stwom a drogę nieomylną.

Stąd to z utęsknieniem serca i umysły milionów kato­
lików biegły ku W iecznemu Rzymowi i z taką radością po 
trzytygodniowym osieroceniu przyjęły wiadomość, że już 
mamy Ojca Chrześcijaństwa — Pasterza Anielskiego.
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K R O N I K A  K O N W I K T O W A .
Od początku grudnia wciąż tylko narzekano na brak śniegu 

i lodu, a le  taka to już natura ludzka, że narzeka ją  ludzie zawsze 
albo na gor ąco  albo  na zimno,  a t y m c z a s e m  pog oda  j e s t  zawsze 
taka naj lepsza,  j a ką  P. B ó g  daje,  więc nie ma co narzekać .

Nadszedł  tradycyjny w Chyrowie wieczór św. Mikoła ja ,  który 
się odbył  z n a s t ę p u ją c y m  pr o g ra m em .  Orkiest ra wykonała  walca 
„ P o r an ek  L in d sa y a ”. Kol. J .  Dziedzic wygłosił  żartobl iwy wierszyk 
„Nie, nie m o g ę  d ek la m o w a ć"  a Kol. Chrząstowski  i J .  Cwojdziński 
Rodocia  „Czy sąsiad co  cz y ta ł " ?  Na stępnie  na s c en ie  wystąpiła 
KI. I B  z inscenizac ją  L eg en d  dawnego Egiptu Prusa,  w której  ro'ę 
R a m ze sa  miał  K. Zalewski a Horusa A. Kawczak.  Po Barkarol i  
O t t en b a ch a  i marszu Ficika o d eg ra n eg o  przez ork iest rę nadszedł  
św. Mikoła j  — Kol. Krajewski ,  zapowiedziawszy poprzednio swój  
przyjazd n a st ę p u ją c o  i lustrowanym korolowo af iszem ,

Do Konwiktu list otwarty 
Na dwie duże b iałe  karty,
A by Wam nie robić smutku,
W ięc przyjeżdżam , piszę krótko.
Że zaś z nieba długie drogi 
Nie na moie stare nogi,
W ięc prosiłem W aszą „glow ę“,
B y  mi przysłał auto nowe.
On się  zgodził, w ięc przyjadę,
A by zrobić Wam biesiadę.
O 7.30 wieczorem
B ęd ę u was z moim dworem.

1 rzeczywiście dwór był wspania le  wystrojony,  św. Mikołaj  
bardzo wymowny i j e g o  kazanie trwało o wiele dłużej  niż pół g o ­
dziny. bo  na obiecywał  bardzo dużo.  D^ bl i  byli grzeczni,  nikogo 
nie zbili, tylko se tn ie  błaznowali ,  tak że można  było podziwiać ch 
po kor ę  dla publicznego dobra.

Na uroczystość  N i ep ok ala ne go P ocz ęc ia  NMP. nabo żeńst wo 
z przem ową  miał  W. O- Rektor  Cisek,  przy jmując  pod sztandar 
Marii 7  nowych członków.  Nabo żeństw o zakończył  uroczysty śpiew 
sodal icy jnego  hymnu „Błęki tne  rozwińmy sztandary" .  Na wieczor­
nym zaś nabożeństwie  Kol. Stadnicki  odczytał  akt  poświęcenia  się 
N. M. P. Królowej  szkół  gimnaz jalnych.

Na pogrzeb  ś. p. Arcybiskupa J ó z e f a  Teodorowicza wyjechał  
do Lwowa nasz W O. Rektor.  Dopiero 12 grudnia było 5 stopni
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mrozu, potym spadł ku uc.esze  narciarzy pierwszy śnieg  a w s o ­
bo tę  17 grudnia było już nawet 16 poniżej  zera.  Tego ż  dnia urzą­
dziła nam orkiest ra koncer t  a wstęp do tej  audycj i  muzycznej  wy­
głosił  p. prof.  Kornecki .  G rano więc uwerturę Chr. W. von Gluck 
„ f l l c e s t e " ,  i bark arolę  C za jkowskiego .  P. Prof.  Z. Kałużniacki  śp i e ­
wał Moniuszki „Dziadek i B a b k a "  o raz Ni ewiadom skiego  „Złota 
ptaszyna" ,  poczym znów orkiest ra  wyko na ła  Gawota  Fr. von G o sse c  
i S e r e n a d ę  Mozarta.

Niby ładny był ten koncert ,  lecz ja my śla łe m tylko o tym, 
czy b e d ę  miał  na półrocznej  klasyfikacj i  czwórę z n ie mieckiego ,  
czy nie, bo profesorzy  właśnie w tych dniach zaczęli  nas klasyfi ­
kować,  n iektóre  zaś klasy tylko marzyły  o tym,  czy otrzymają  n a ­
grodę  o b ie c a n ą  przez Związek Chyrowiaków.

J u ż  wieczorem 20 grudnia Sodal ic ja  urządziła sobie  t radycyjny  
opła t ek  a we środę w południe dzwonki zakończyły ostatnią lekc ję  
w tym półroczu.  Z wielkim zac iekawiem podążyl i śmy po  podwie­
czorku na publiczną k lasyfikac ję ,  k tórą  po  uwerturze odczytali  
Ks. Dyrektor  Kościsz i Ks. Kierownik Błaszczyk.  Po  os ta tn im h e j ­
nale zabrał  głos  W O. R ek to r  i ogłosił ,  że za n a j lep szą  klasyfi ­
k a c j ę  nagr odę  200  zł od Związku Chyrowiaków otrzy muje  kl. IV fl 
Następnie  w pięknej  przemowie  przedstawił  nam cel naszego  p o ­
bytu w Konwikcie i j ak  do te g o  celu dążyl iśmy w tym półroczu,  
a swą p rze mo wę zakończył  życzeniami  świątecznymi  i noworo cz ­
nymi.  Tu muszę zanotować,  że ki. IV wysłała za n ag r od ę  list z p o ­
dziękowaniem do Prezesa  Dra Rosta f ińskiego .  Nazajutrz we czwar­
tek 22 grudnia przy mroźne j  pogodzie  ro z jechal i śmy się na święta 
do rodzinnych domów.

R OK  1939.

P anująca  w ca łe j  Polsce  grypa sprawiła,  że na zjazd 9 stycznia 
do Chyrowa dość wielu się spóźniło z powodu choroby.  W arsza­
wiacy opowiadali  k o l eg o m  o wspaniałych pog rzebach  ś. p. Kardy­
nała Ka kow skiego  i ś. p. R om an a Dmow sk iego .  W kaplicy u jrze­
l iśmy pięknie ozdobiony oświet lonymi  świerkami  wielki ołtarz,  
w kapliczce św. Ignace go  szopkę.  Dopiero gdy się j es t  j akiś  czas 
poza Chyrowem,  poz na je  się lepiej ,  j a k  piękna j e s t  nasza kaplica.  
Kl. II j es t  bardzo zadowolona,  bo  sobie  sprawiła na jn ows ze go sy ­
s t emu  aparat  radiowy. Pierwszą egzor te  po świętacn miał Ks. Ta r ­
nawski.  Zresztą była zwykła szkoła,  tylko zaczęli konwiktorzy za 
padać na grypę  sprawiając tym Dr Tokarzowi i Br.  Buzalsk iemu
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Wiele kłopotu,  choc. byli i tacy koledzy,  którzy zazdrościli  innym,  
że muszą s iedzieć w szkole i obrywać czwóry,  a tamci  leżą sobie  
w lecznicy spokoj . i i e,  Przyszli abiturienci  już zaczęli sw oje  p o g a ­
danki o życiu aka dem icki m.  Chlapa,  deszcz,  błoto j eszcze  bardziej  
psuły i tak n iewesoły  poswiąteczny h u m o r. Na korytarzu do sali 
popisowej  były przed świętami  ca łe  s tosy k lep ek  parkie towych.  
Gdym wrócił po świętach,  już icn nie było,  więc zacz ą ł em  szukać,  
gdzie się podziały i dowiedziałem się, że dano parkiety w tych 
sypialniach na 11 piętrze,  gdzie są na korytarzu umywalnie.

Dopiero w s o b o t ę  poszl iśmy na polowanie na słonie,  bawoły 
i lamparty  na kinie, gdzie wyświet lono f i l m R K ł y  i pazury" .  Pierw 
sze pos iedzenie Sk a rg o w sk ie go  Koła pośw ię con o pamięci  i zas łu­
g o m  R o m a n a  Dmowskiego ,  o k tórym odczyt miał  Kol. P iask ow ­
ski. W Kaplicy śpiewamy piękne nasze polskie kolędy.  Zabr a łem 
się ao  pisania kroniki,  bo m o j a  Mama,  gdym przy jechał  na święta,  
zaraz dopytywała  się o gazetki ,  a j a  m o g ł e m  się j eszc ze  p och w a­
lić, że należę do kronikarzy.  Koło Sk a rg o w sk ie  sprowadziło kilka 
nowych książek,  więc z a : zę ł y  się o nie targi,  a j a k  słyszę,  n a j ­
większą sympat ią  się cieszą „ T re m b o w l a "  S z c z u c k i e j  i „ B oga ct w o"  
Milaszewskiej .  J a  zawsze wolę pióra autorów niż autorek,  lecz 
i „Rys iek  z B e l m o n t u "  Kobylińskiej  bardzo mi się podobał.  Szkoda ,  
że w tym roku Makuszyński  nic no w eg o nie wydał,  bo taka " W y ­
prawa pod p s e m ” i inne j e g o  książki są kapitalne.  Abiturienci  za­
brali Morcinka  „M a sz er o w ać ”, ' b o  twieidzą,  że im to do matury  jes t  
potrzebne ,  więc n ieprędko widać młodsze  klasy to ot rzymają.

W tym tygodniu stała się niebywała rzecz w Chyrowie,  bo 
grono profesorskie musiało zasiąść na ławie szkolnej ,  aby wziąć 
udział w kursie ODrony przeciwgazowej ,  j aki  prowadził  p. inst ruk­
tor Szwiec.  Raz i naj s tarsze klasy z tego  skorzystały,  bo miał  i dla 
nas wykłady,  więc nam się urwało dwie godziny szkolne.  Według 
mnie na jp ięknie jszy  był dziś film angielski  „Czarujący chł opi ec " ,  
Który też czarująco  śpiewał.

W ia d o m o ść  o zajęciu B arc e l on y uradowała nas wszystkich 
o gr om n ie  i tylko wzdychamy,  aby jak  na jprędze j  zdobyto Madryt.  
W niedzielę 29 stycznia Liga i Lopp miały sw oje  posiedzenia.  Koń­
czył się styczeń,  więc można powiedzieć,  że właściciele nart,  łyżew 
i sa n ec zek  zbankrutowali ,  bo  ch oć  os ta t n ie go  stycznia zaczął śnieg 
t roch ę  lepszy padać,  to j e d n a k  zimowe sporty te gor oc zn e  już 
w ca łe j  pełni nie zakwitną.
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D. 31 stycznia We wtoreK m.e l i śmy  znów kino z f i lmem Błą  
dne  ścieżki,  bo nazajutrz z powodu imienin P. Prezydenta nie miało 
być szkoły.  D. 1 lutego,  najpierw przyniósł  10  s topni  mrozu.  Na ­
bo żeń st w o odprawił  Ks. Dyrektor  Kościsz.  O g. 11 zebral i śmy się 
na sali, gdzie po polonezie  Brzez ińskiego  p. prof.  Kornecki  s c h a ­
rakteryzował wymownie po stać  naszegu Pana Prezydenta ,  na kto 
te g o  cze ść  wznieśl i śmy o kr z yk :  Niech ż y je !  Następnie  orkiest ra  
odegra ła  w es o ł eg o  marsza  „W bój  o r ł y !“; po czym Kol A. Kawczak 
wygłosi ł  wiersz B o gu sł a w sk ie go  „Dożynki w S p a l ę ”. Kol. M. Kisie- 
lewicz odczytał  w góralsk ie j  gwarze ustęp Cierniaka „ J a k  to było 
na dożynkach  w S p a l ę "  a Kol. M. Wis łowski  wygłosi ł  wiersz K. 
L ask ow sk ie go  „Będzie mi pol icz on e"  Hymn narodowy zakończył  
ten miły poranek.  KI, I Licealna miała wieczorem wesołą her ­
batkę  zaszczyconą  o b e c n o ś c ią  W. O.  Rekt or a  oraz księży p ro f e ­
sorów.

Na uroczystość NMP Gromniczne j  wystąpił  nasz chór  śpi ewa ­
j ą c  po raz ostatni  p iękne  kolędy.  Na tej  Mszy sw odpra wion e j  
przez W. O.  Rektora Br.  J ó z e f  Zubel składał  os ta tn ie  śluby za­
konne .  Cały dzień dzisiejszy padał  śnieg,  więc nadzie ja  na narty 
wróciła.

W  s o b o t ę  4  lutego  odbyła  się u nas A k ad em ia  Papieska .  R oz­
począł  j ą  chór śpi ewe m P ap ie sk ie g o  Hymnu Nowowie jskiego .  Na 
sc eni e  u jrzel i śmy naturalne j  wielkości  port ret  Papieża  namalowany 
przez n a sze go  na dw orn eg o malarza Brata  Szcz epa ńs kie go .  Kol. J .  
Stadnicki  wierszem „Lata mi ja ją  i lata"  wygłoszonym z zapał em 
j a kb y  zagaił  ak a de m ię .  Kol. J .  Iszkowski skreśl i ł  w odczycie życie 
Piusa XI, poczym orkiest ra wykonała  Alces te  Glucka.  Na stępnie  
Kol. Dziedzic wygłosi ł  wiersz Radosta  ku czci Piusa XI, a Kol. K. 
Czosnowski miał  odczyt na te m a t  działalności  O jc a  św. o b j a w i a j ą ­
ce j  się w j e g o  encyklikach.  Nowy nieznany u nas  marsz  pontyfi-  
kalny Lanzet ta wykonany przez ork iest rę zakończył  ten wieczór.  
Zauważono,  że oba j  dzisiejsi pre legenci  widzieli w Rzymie  w roku 
zeszłym Ojc a ,  św. lecz żaden z nich nie wspomnia ł  nic o swych 
wrażeniach .  Nazajutrz O.  K rokoszyński  miał  egzor tę  o Kościeie .

Znów odwilż, b łoto  i chlapa.  Na korytarzu ukazał  się port ret  
D m o w sk ie g o  a w czytelni dwa a lbumy z j e g o  życ iorysami  i i lustra­
c ja m i  pogrzebu.  Zresztą p iszemy zadania :  polskie,  f rancuskie,  n ie ­
m i ec k ie ,  rozwiązujemy zadania m at em a ty cz n e ,  s ł ow e m  zwykła 
szkoła.
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Rano d. 10 lutego  rozeszła się ża łobna wieść,  że o g. 5.30 
zmarł  w Rzymie Papież Pius XI. NiKt tego  nie przypuszczał  przed 
tygodniem,  gdyśmy czcili A k ad em ią  tak k o c h a n eg o  „po lsk iego"  
Papieża.  Przez cały  tydzień nas tępny wszystkie gazety przynosiły 
nowe szczegóły  o ch or ob ie  i osta tnich chwilach życia O jc a  św. Na 
gmachu konwiktowym wywieszono pap ieską  f lagę z czarną  krepą.  
Na zebraniu S k a r go w sk ie go  Koła uczczono p am ię ć  Ojc a  św a Ks. 
Czudek opowiedział  n am  o s t osunkach  na Zaolziu.

D. 14 lutego  KI. 11 lic. mat .  mia ła  na godzinie polskiego gości  
gdyż przybyło do Chyrowa grono polonistów,  nauczycie lek  i nau­
czycieli  g imnazjalnych ,  którzy mieli tu swe pos iedzenie a potym 
zwiedzali Konwikt.  Na ąodzinie Ks. B łaszczyka  było  dziś 27  pr o fe ­
sorów a uczniów tylko 16.

W styczniu b. r. nie bez inicjatywy Kol. Knybla Lwowski  Klub 
Krótkofa lowców zwrócił się do Ks. Dordy o zorganizowanie w K o n ­
wikcie kółka krótkofa lowców. D. 12 lutego m oż e  uchodzić za p o ­
czątek  no weg o ruchu w naszym życiu konwiktowym.  Do Lwow­
skiego  Klubu Krótkofalowców odesz ły w tym dniu dwa listy z Chy 
rowa ze zg ło sz em e m  dwu zbiorowych członków : Zakładu i Kółka 
Krótkofa lowców.  O b e c n ie  15 k iótk ofa lo wców  codziennie wsłuchuje 
s 'ę  przez pół godziny w a l fabet  M o rs eg o  a raz w tygodniu odbywa 
się wykład.  Kol. Dyszyński  ma na ukończeniu  odbiornik kró tko fa ­
lowy. S ł yc h a ć  też coś,  że w KI. 1 lic. pow sta je  automobi lklub ,  ale 
o tym po da my  coś więce j  później ,  tu tylko zaznaczamy,  że tam 
o p i e k u n e m  j e s t  p. prof.  Łukaszewicz.

W pią tek  18 lutego słuchal i śmy przez radio przemówienia  
o Piusie XI. Ks. B iskup a Dra K. T o m c za k a ,  a w so b o tę  wzięliśmy 
udział w ża ło bny m nabożeństwie  za duszę ś. p. O jc a  ś w i ę t e g o ; 
nab oż eństwo  ce lebrow ał  Ks. Pr efekt  G. Wałęcki ,  mo w ę ża łobną  
miał O Rektor,  a nasz chór śpiewał.  Zauważyłem,  że Kol. Pias- 
skowski  robi już w czytelni k or ekt ę  swej  noweli konkursowej ,  za 
którą otrzymał  nagrodę,  inni znów Koledzy zainteresowali  się k o n ­
kurse m wymowy,  który się ma od być  za miesiąc.

Nadeszły ostatki  i t radycy jne imieniny Rektorskie .  W  p o n ie ­
działek 20 lutego o g 5 zebral i śmy się na sali a wkrótce  O.  R e k ­
tor wprowadził  J .  E. Ks. B iskupa Dra W o jc ie ch a  T o m a l ę  i wielu 
innych gości .  Po  uwerturze „ Za mp a"  Herolda wystawiono na s c e ­
nie wyjątki  z dramatu  Szekspira  „Kupiec W e n e c k i "  a obs ad a  ról 
była n a s t ę p u ją c a :  Antonio Z. Baran,  przyjaciele A n t o n i a :  W. S t a n ­
kiewicz,  W. Adamkiewicz,  M Wisłowski,  R. Za re m ba ,  A. Krygier,
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Doża Wene cki  —  K. Czosnowski ,  Ba ltazar  — P. Dziedzic,  Shylok,  
l ichwiarz —  R. Serafinowicz,  Tubal,  j e g o  przyjaciel  — T. Patzer,  
pisarz M. Wi lamowski ,  pos ł ani ec  R J a k u b o w sk i ,  s ługa Z Kotowski.  
W przerwach odegra ła  ork iest ra  Kal ką  Moniuszki  i Parafrazą pieśni 
ludowej  Wiehlera.  Przedstawienie zakończył  chór z ork iest rą  śp i e ­
wając,  tak łubianą w Konwikcie dawniej ,  pieśń Ks. Kohlsdorfera 
„Ta m w górach ta t rzańskich" .

Najpierw ładnie sią przedstawiał  brzeg morski  na tle widoku 
W e n e c j i ; przedstawienie wypadło Dardzo dobrze a naj lepiej  o d e ­
grali swą rolą Kol.  Dziedzic : Zar emba.  W e wtorek w czas ie Mszy 
św. W.  O.  ReKtora śpiewał n a s 2 chór  mąski ,  a luty soDie przy­
pomnia ł ,  że to j es zc ze  zima,  i przyniósł  8 s topni  mrozu.

Na dzisiejszy wieczór obiecywali  przy jechać z k om ed ią  Chyro-  
wiacy ze Lwowa,  lecz im sią nie udało,  stąd Ks. Chmura przygo­
tował z młodszymi  k o m e d y j k ą  ZbierzchowsKiegc  „Czapka niewidka 
i pa łeczka  n i e r u c h o m k a “*>. w której  wystąpowali  Kol.:  H. Zborowski ,  
P.  Kawczak,  J .  Lenarc iński ,  J .  Mlkucki ,  J .  Banaś ,  L. Pindelsk. ,  
J .  Zawadzki,  F. Zawadzki,  K. Zaleski .

Chór mąski ,  śp iew ają c  dziarskiego kujawiaka „Od dworu do 
d w or u ” zyskał  zas łużone  oklaski .  O rkiestra dziś była j eszcze  wiącej  
ho jna  niż wczoraj ,  od egra ła  bowiem poloneza Brzez ińskiego,  walca 
Krauza,  mazury W ro ńskiego .  Marsz Chyrowiaków Nawrati ia a solista 
z „P oże gna ni a  W ą g ie r” Kelera Bel i  o trzymał długo nie mi lk nąc e  
brawa,  Pączki i chrust  sią skończyły,  we środę po sy pan o nam 
głowy popio łem,  dostal i śmy na obiad  śledzia,  zaczę li śmy śpiewać  
wie lkopostne  pieśni  i zaczęła sią zwykła szKota w oczekiwaniu wy­
boru no w eg o  Papieża.

W s o bo tą  podziwialiśmy na filmie „Geniusz sc en y  polsk ie j "  — 
wspaniałą  grą So ls k i eg o  w ki lkunastu rolach.  W e środą  1 marca  
przybył do nas na doroczną  wizytą W. O.  Prowincjał  Władysław 
Lohn.  D. 2 marc a  o g. 6 wieczorem doszła nas  radiowa wiad om oś ć  
o wyborze Papieża  Piusa XII. Muszą zanotować,  że O. L o ren c  za­
raz po śmierci  Piusa XI i później  twierdził,  że Papie żem  zostanie 
Kardynał  Pacell i .  Nie m o gł em  sią dziś c ieszyć z wyboru Papieża,  
bo  mi na klasyfikacj i  wp akowano 3 czwóry.

Co sią działo dalej ,  opowie  Kronika,  która sią ukaże w maju.
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